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„WYŻSZE POBUDKI.“

Smutny, smutny nietylko w swem za­
kończeniu, ale i treści dramat rozegrał się 
już przed sądem państwowym w Lipsku, 
obciążywszy Kraszewskiego zarzutem zdra­
dy kraju i karą 3| rocznego więzienia 
w twierdzy. Pierwotnemu oskarżeniu, 
przedstawiającemu naszego powieściopisa- 
rza jako płatnego najmitę w usługach Fran­
cy!, nadał inną nieco postać list Bismarka, 
rzucony na szalę sprawiedliwości z całym 
ciężarem powagi i siły jego autora. Już ga­
zety francuskie wykazały szereg fakty­
cznych fałszów zawartych w tern piśmie, 
mianowicie, że rewizya u hr. Erlangera 
dokonana była istotnie w sprawie banku 
„Union generale,“ że wówczas ministrem 
wojny nie był Thibaudin, lecz Campenon, 
że pułkownik Samuel od roku nie żyje, że 
Ferry Kraszewskiego nie zna itd. Ale po­
mijając te szczegóły, znajdujemy w liście 
kanclerza rażące sprzeczności. O tajemni- 
czem „Towarzystwie żołnierzy polskich,“ 
mówi naprzód, żo objawiło ono swoją dzia­
łalność w latach 1866, 70, 77 i 8, a natych­
miast dodaje, że , w r. 1876 zostało zniesio- 
nem, ustąpiwszy miejsca jakiemuś związ­
kowi szpiegowskiemu, który z natchnienia 
Gambę t ty powstał ’ kierownictwem 
Br. Wołowskiego Sło m, całe to donie­
sienie wygląda, jak gars lasku, rzucona 
w oczy sądowi.

Dlaczego Bismark wstrzym ię z niem 
aż do ostatniej chwili i wczes? ■ •. j go nie 
udzielił? Nowoje Wremia stawia dę.pu- 
jącą hypotezę, czy też prawdziwo, v dug 
niego, rozwiązanie zagadki: Rząd niem i ; i 
skorzystał z niebacznego zetknięcia się po. 
skiego patryoty z czynem kryminalnym, ze 
zdradą stanu, aby ukazać publiczności eu­
ropejskiej ogólny zarys działań niepopra­

wnej sprawy polskiej. List Bismarka jest 
krótkim wyciągiem z doniesień urzędo­
wych. Zdawałoby się, że Niemcom nie za­
graża najmniejsze niebezpieczeństwo ze 
strony przypuszczalnego powstania pol­
skiego i wogóle ze strony narodowo-re- 
wolucyjuego ruchu polaków. Polskie pro- 
wineye, należące do Prus, są dość zniem­
czone, wojsk w nich do stłumienia wszel­
kiego buntu poddostatkiem, wreszcie sami 
polacy na tym gruncie działań swych by 
nic oparli. Tymczasem rząd p niski bacznie 
śledzi rozwój kwesty i polskiej. Znał on 
stosunki Kraszewskiego z komitetem pa­
ryskim przynajmniej od r. 1878. Już w r. 
1879 padło podejrzenie na Hentsclia. Ale 
widocznie niemieckie władze wojskowe 
nie przywiązywały wagi do rezultatu jego 
zdrady. Daleko więcej interesował je Kra­
szewski, którego ściany domu były dla po- 
licyi przejrzyste. „Proces ten — powiada 
w końcu Nowoje Wremia — wyjaśnia po 
części, dlaczego Austrya i Niemcy nie go­
dziły się w zapatrywaniach na międzyna­
rodową szkodę, wypływającą z polskiej 
agitacyi; rząd austryacki miał oczy zawią- | 
zane, błąkał się w ciemnościach i nie wi- i 
dział zarzuconej na siebie sieci, a rząd pru­
ski niejako sam był tajnym współuczestni­
kiem w polskiej sprawie, dopóki schroni­
skiem jej było Drezno. Nie domyślając się 
niczego, polacy uważali grunt niemiecki za 
najdogodniejszy, za neutralny; w istocie 
grunt był wygodny pod rozmaitymi wzglę­
dami. Z Drezna prowadziła się podżegają­
ca agitńcya wojenna wówczas*  kiedy na­
wet bez starań polaków stosunki pomiędzy 
Rosyą i Niemcami były naprężone. Na woj­
nie Rosyi z Niemcami i z Austryą patryoci 
polscy budowali i budują swoje nadzieje. 
Oddawna już ta polityczna rachuba dla ni­
kogo nie jest tajemnicą — a lepiej niż ko­
mukolwiek była ona znana rządowi nic- 
1. eckiemu. Dlaczegóż zwlekał z jej uja­
wnieniem? Czy nie spodziewał się pozy­

skać „polskiej sprawy“ na Bwoje usługi 
i czy teraz nie stracił wiary w gotowość 
i przydatność polaków do służenia wyższym 
celom polityki niemieckiej? .Czy też może 
proces Kraszewskiego ma pokazać „pol­
skiej sprawie“ jak jest bezsilną, dopóki 
rząd niemiecki stoi w szeregu jej przeci­
wników, i że sprawa ta przedewszystkiem 
i zanim przedsięweźmie cokolwiek i gdzie­
kolwiek, winna ukorzyć się przed Niem­
cami?“

Dotąd Nowoje Wremia. Kończy ono swój 
wywód wątpliwościami, więc i my nie mo­
żemy mu nadawać większego znaczenia, 
niż go posiadać zwykła dziennikarska hy- 
poteza. Ale to nam się wydaj e prawdopo- 
dobnem, że ks. Bismark uderzając kamie­
niem w Kraszewskiego, nie miał na celu 
jego jedynie głowy, lecz chciał bądź wyka­
zać niemoc spiskującego ży wiołu polskie­
go. bądź też go z głębin tajemniczych wy­
łowić i jako oskarżenie przeciwko całemu 
narodowi użyć.

Chociaż list kanclerza niemieckiego roi 
się zmyśleniami, ma on pewną faktyczną 
podstawę, tj. w Paryżu istniało rzeczywi­
ście przed kilku laty towarzystwo polskie 
działające w interesach rządu francuskie­
go. Ale czy ono dziś istnieje? Nie posiada­
my pod tym względom informacyj stanow­
czych, ale posiadamy dość poważnego ma- 
teryału do przypuszczenia, że ów zwią­
zek — polityczny, wojskowy czy tam śled­
czy — z polaków utworzony — całkiem 
zniknął. Nawet dowody, zebrano przeciw 
Kraszewskiemu, nie sięgają po za rok 1881 
i nic przekonywają o jogo dotąd z Pary­
żom przeciągniętych stosunkach. Jest to 
co najwyżej stara sprawa, rola dobrowol­
nie przez swych uczestników przecięta. Ale 
ponieważ w miarę odsuwania się ich od 
niej, wina by malała, Bismark zaś zdobyte 
karty wygrać koniecznie przeciw polakom 
pragnął, więc ich w procesie Kraszewskie­
go użył.
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Niektóre z pism naszych grubemi czcion­
kami wydrukowały przyznanie prokurato- 
ryi, usuwające ze skargi „pobudki niższe“ 
(chęć zarobku) i przypisujące winę „wyż­
szym“ (politycznym). Nie byłoby się czem 
pocieszać. Już chyba dobrze i dawno zrozu­
mieliśmy, że nadzieja „zbawienia“ przez 
Francyę między rupieciami rodzimej dy- 
plomacyi spocząć winna; już chyba to biel­
mo, z którem, nie widząc przepaści, tyle 
razy łamaliśmy sobie karki, na trzeźwych 
oczach nic spoczywa. Nie należałoby więc 
upatrywać patryotyzmu tam, gdzie tkwić by 
mogła tylko ślepa awanturniczość lub dzie­
cinne złudzenia. Owe „wyższe pobudki“ 
nie sprawiałyby nam również zaszczytu, 
gdyby były bezinteresownemi usługami dla 
Francyi na niekorzyść Niemiec, w ich do­
mu, pod osłoną niemieckiego obywatel­
stwa. Francya za zbyt nas mało obchodzi, 
a Kraszewski zbyt wysokie zajął stanowi­
sko, ażeby z niego schodził dla wykrady- 
wania tajemnic wojskowych i narażania 
swego narodu na ciężki zarzut wiecznego 
w Europie spiskowania. Niech więc nikt 
z tych liści nie zwija wieńca dla znakomi­
tego powieściopisarza. Według nas zasłu­
guje on na nasze serdeczno współczucie, je­
żeli — jak sam twierdzi — padł niewinną 
ofiarą niecnych podstępów. Nawet po wy­
roku, dopóki istnieje jakakolwiek wątpli­
wość, przypuszczajmy, że tak jest, bo zbyt 
boleśnie byłoby nam uwierzyć, że było 
inaczej.

PAŃSTWO JAKO PRZEDSIĘBIORCA.

Lat temu kilka afisze rozgłosiły były od­
czyt jednego z uczonych, a przytem męża, 
znanego na polu działalności politycznej — 
socyalisty aż po końce paznokci. Tytuł od­
czytu: „Ewolucya (rozwój) i rcwolucya;“ 
nazwisko prelegenta: Elizeusz Reclus. Cie­
kawością, zarazem nadzieją nauczenia się 
czegoś pociągnięty, poszedłem i — dozna­
łem, niestety, odczarowania srogiego. Zna­
komity ten geograf snadź w tej filozofi- 
czno-socyalnej kwestyi na natchnieniu po-

3)
„Kołatał“ - i nie „otworzono.“

W niedzielę zwykle dużo ludzi zjeżdżało 
do miasteczka Jelników. Ciągnął ich tam 
kościół i rynek, a raczej kramy żydowskie.

Przed budynkiem o dwóch skrzydłach, 
stykających się ze sobą pod prostym kątem 
i mieszczących w sobie kramy Janklów, 
Szmulów itp. aż tłoczyły się wówczas wo­
zy, szerzące woń smoły. Pełno było twarzy 
brodatych i bez bród albo znów z brodami 
powstałemi skutkiem odpowiedniego pod­
wiązania różnobarwnych chustek pod gar­
dłem chłopek zamężnych. Tu kożuchy bia­
łe, tam siermięgi krajką czerwoną w pa­
sie przewiązane; tu buty, tam znów łapcie 
łyczane. Gdzieniegdzie, śród tego tłumu 
pstrego, ukazywała się kurtka mieszczań­
ska, która też okrywała plecy Łukasza.

— To tylko powiadam — rzekł rozpra­
wiając w gronie mężczyzn i kobiet— że 
już teraz wy do mnie będziecie przychodzi­
li po garnki i kociołki!... Ja wam je będę 
odlewał i sprzedawał! Szmul się rozzłości, 
bo nikt nie kupi tych, co on z Homla przy­

legł, albowiem plótł trzy po trzy: słuchacze 
go nie rozumieli i, zdaje się, on sam siebie 
dokładnie też nie rozumiał. Nawet nie 
określił ewolucyi i rewolucyi, o ile jednak 
domyślać się było można, o pierwszej mó­
wił z przekąsem, drugą uznawał i zalecał. 
Zagadnienie postawił, ale szkoda, iż nie po­
stawił wyraźnie; dzięki bowiem rozgłoso­
wi, jaki posiada imię jego, byłoby ono po­
szło pod obrady publiczne od lat kilku 
i stało się może powodem rozjaśnienia 
w umyśle niejednym. Wystąpiło jednak 
znów, nie pod postacią odczytu, ale dzieła, 
puszczonego w handel księgarski przez C. 
Reinwalda, wydawcę, a napisanego przez 
G. de Molinari, p. t. L' évolution politique 
et la révolution.

Dzieło to obszerne i ciekawe. Postaram 
się dać o niem pojęcie ogólno. Autor rozu­
mowanie całe opiera na teoryi o państwie. 
Państwo, według niego, jest nie czem in- 
nem, jak przedsiębiorstwem przemysło- 
wem, które się zawiązało, rozwijało i roz­
winęło, jak przemysł wogóle. Wrazzostat- 
nim, odnosi się ono początkami swoimi do 
pierwszych chwil uspołecznienia, rozwią­
zującego przedewszystkiem zadanie bytu 
za pomocą wynajdywania narzędzi pier­
wotnych. Narzędzia owe służyły do obrony 
przeciwko wszystkiemu, co gromadom naj- 
pierwszym, trzodom ludzkim, zniszczeniom 
zagrażało, a więc, przeciwko naturze, prze­
ciwko zwierzętom i przeciwko zbiorowi­
skom ludzkim, napastującym się wzajem­
nie. Właściwe zużytkowanie narzędzi wy­
magało organizowania tych zbiorowisk. 
Czemże organizowanie owo było, jeżeli nie 
przedsiębiorstwem, zakładanem, jak każdo, 
w celu osiągnięcia zysku pewnego? Przy­
bierało ono różne formy. Tu założycielem 
przedsiębiorstwa był człowiek pojedynczy, 
ówdzie pewna ilość członków gromady, 
gdzieindziej zajęła się niem gromada cała: 
tak powstały państwa — tak się wytwo­
rzyły władze: monarchiczna, oligarchiczna, 
demokratyczna; wywiązała się polityka, 
która, według autora, jest „nauką sposo­
bów zachowywania, wyzyskiwania, wzma­
cniania i powiększania państwa.“

Przedsiębiorstwo to przechodziło koleje 
te same, co przemysł; było początkowo 
przemysłem w pieluchach industrie rudi­
mentaire), stało się następnie przemysłem 
małym, zostało w końcu wielkim, podlega­
jąc ewolucyom takim samym, jakim podle­
gał przemysł wogóle wskutek doskonalenia 
stopniowego narzędzi i czynienia wyna­
lazków. W historyi państw europejskich 
widzieć można wyraźnie przemysł pań- 

wozi... Ha... cóż robić?... Trudna rada! 
Niech wie, psia para, kto jaki!...

-Oj, coś ty nam oczy tumanisz! — 
ozwał się któryś rezolutniejszy.

— Albo to wszystko prawda? — wtrącił 
niecierpliwe słówko jeden zpodochoconych.

— Bodajbym z tego miejsca nie wstał, 
jeśli kłamię!... Wy spytajcie Ihnata,coudo- 
zorcy w smolarni służy. Ot, stoi tam koło 
kramu Josiela, herbatę dla swego pana ku­
puje... On wam powie najlepiej, bo wi­
dział...

— Hej, Ihnat! Ozy to prawda? — ozwało 
się naraz aż kilku.

— Wierzcie mu! Na własne oczy widzia­
łem, jak calutki dzień dmuchał, dmuchał, 
aż ci naraz jak nio lunie z pod pieca niby 
woda czerwona! Ja w nogi — takem się 
zląkł... Teraz wy, braciszki, sokolęta i wy 
ciotki, naznoście mu dużo szczerbatych 
garnków. Obaczycie, że nowe będą lepsze!

— Dobrze mówi! — wykrzyknął urado­
wany ślusarz — wy tylko dawaj cie mnie 
jak najwięcej potłuczonych i szczerbatyoh 
kociołków, garnków. Obaczycie, co jaznich 
zrobię. Ani wam się śniło!...

Słuchający gospodarzo przestali już wąt­
pić i, porozdziawiawszy gęby, wpatrywali 
się bezmyślnie w Łukasza, skrobiąc sobie 
głowy.

stwowy mały i wielki: pierwszy przypada 
na dobę, w której się państwa z pośród za­
lewów barbarzyństwa wyłaniały i utwier­
dzały, drugi odpowiada czasom nowoży­
tnym. W początkach i później władza, 
zwana pospolicie rządem, występuje w cha­
rakterze właściciela państwa, tak samo jak 
piekarz jest właścicielem piekarni swojej, 
fabrykant — fabryki, bankier — banku. 
Jak piekarz ma piokarczyków, palaczów, 
roznosicieli chleba, fabrykant dozorców i ro­
botników, bankier kasyerów, rachmistrzów, 
korespondentów, woźnych, tak rząd posia­
da agientów, zorganizowanych wedle ro­
dzaju zajęcia, służącego właścicielowi sta­
łemu i dziedzicznemu w monarchiach i cza­
sowemu w respublikach do ciągnięcia ko­
rzyści z przedsiębiorstwa państwowego.

Oto szkic teoryi pana G. de Molinari.
Do niej autor stosuje wszelkie przejawy 
rozwoju państwowego w Europie, dzieląc 
je na prawidłowe czyli ewolucyjne i nie­
prawidłowo — rewolucyjne. Pierwsze re­
gulują stosunki wzajemne pomiędzy wy­
twórcami i spożywcami. Wyt wórcą j est rząd. 
Produkuje on: porządek, bezpieczeństwo, 
warunki pomyślności społeczeństwa i po­
myślności państwa; stanowi to jego spe- 
cyalność, doskonalącą się w miarę, jak ją 
dłużej wykonywa. Stąd najlepszą formą 
rządu jest monarchia dziedziczna, opierają­
ca się na klasie ludności specyalnie do po­
magania panującemu przeznaczonej. Mo­
narcha taki i klasa taka do produkowania 
porządku, bezpieczeństwa i warunków po­
myślności wprawiają się z pokolenia na po­
kolenie, wprawiają się do rządzenia i, zaj­
mując się tern wyłącznie, pozostawiają re­
szcie ludności czas i swobodę pracy w rol­
nictwie, handlu, przemyśle, naukach, sztu­
kach pięknych etc., słowem, ułatwiają po­
stęp wszechstronny, usuwając mu z drogi 
te przeszkody, jakie ludziom stawia udział 
w rządzeniu. Na nieszczęście rząd (autor 

! ma szczególnie Francyę na uwadze) nic 
1 pojmował roli swojej przemysłowej, a ra- 
i czej, pojmował ją źle; artykuły bowiem 
' produkcyi sprzedawał konsumentom, to 
jest narodowi, za drogo. Wynikły stąd nie­
porozumienia, które wywoławszy błędno 
filozoficzno-polityczno teorye, sprowadziły 
rewolucyę.

Wielka rewolucya francuska była, zda­
niem autora, wielką dla ludzkości wogóle 
klęską pod każdym względem, cofnęła po­
stęp i postawiła teoryę fałszywą wszech- 
wladztwa ludowego. Większą część książki 
zajął M. dowodzeniem zgubnych tego ru­
chu wyników, wykazując je w każdej ga-

— A cóż ty żonko myślisz? Jak ci się 
zdaje? Możcby i dobrze było dać mu popę­
kany statek nasz gospodarski?... Niech by 
naprawił...

— A juści... i ja to samo myślałam.
— Otóż tak zróbcie — podchwycił Łu­

kasz. Będziecie jechali na jarmarki i do 
cerkwi, pozbierajcie, co kto ma potłuczo­
nego, poszczerbionego, i przywieźcie do 
mnie. Chata moja, wiecie, na skraju mia­
steczka stoi. Po drodze wam będzie...

Skuteczna musiała być rada ślusarza, bo 
znalazło się sporo chłopów, co mu pozno­
sili zużyto czerepy surowcowe.

Tak z tego był rad Łukasz, iż co chwila 
powtarzał: „Jak z nieba spadło, jak z nie­
ba.“ Markotno mu się tylko robiło, gdy 
który z dostawców topnika oświadczył, że 
niech jeno nio dotrzyma obietnicy i nie od­
leje, to czerepów dostarczonych dlań nio 
ominie znajomość z jego czaszką.

Pewność siebie i radość wielka prędko 
jednak wyganiały z serca tę obawę. Wszedł 
nawet w układy z zakrystyanem. Prosił go 
o pozyskanie mu względów u proboszcza.

Na dzwonnicy od kilku lat bujał się przed 
nabożeństwami stary dzwon, który ochry­
płym swym głosem obwieszczał wiernym 
chwilo — jedyne w ich życiu —• podnosze­
nia myśli i uczuć w górę. Proboszcz posta- 



243

łęzi działalności ludzkiej. Wszech władztwo 
ludowe jest, według niego, fałszem, dlate­
go, że zastosowane w praktyce staje się 
wprost niemożliwem. Trudność zastosowa­
nia zniewoliła uciec się do zastępstwa i wy­
tworzyła parlamentaryzm, z drugiej zaś 
strony teorya wsźechwładztwa ludowego 
zbudziła pożądania, wyrażające się pod po­
stacią agitacyj socyalistycznych, wyrzuca­
jących na wierzch szumowiny takie, jak dą­
żności kolektywistycznejak anarchia, nihi­
lizm. Prowadzi to do rozstroju społecznego, 
któremu nie zaradzi system reprezentacyj­
ny, a to dlatego, że nie naprawia on zgoła 
złego, które zgubiło monarchię: nie sprze­
daj e taniej wyrobów produkcyi przemysłu 
państwowego. Francyę rzeczpospolita ko­
sztuje drożej, aniżeli monarchia, a obok te­
go klasę rządzącą, doświadczoną!wprawną 
zastąpili ochotnicy, niemający najmniejsze­
go o przemyśle państwowym wyobrażenia, 
ale posiadający za to dosyć zręczności 
i przebiegłości do narzucania się na zastęp­
ców i przewodników tłumom ciemnym. 
W rękach takich przemył iść musi coraz 
to gorzej, aż dochodzi w końcu do dyktatu­
ry, przybierającej formę bądź stathuderatu 
lub konsulatu, bądź cesarstwa. Następuje 
konfiskata wolności wszelakich i rozpoczy­
na się na nowo u dołu praca wyzwolenia, 
za pomocą spisków, zamachów, ofiar i fał­
szowania przemysłu państwowego. Kieru­
nek ten błędny z taką napiera siłą, że pań­
stwa europejskie muszą z konieczności rze­
czy przechorować na republikanizm. Autor 
konieczność tę fatalną upatruje w monar­
chiach konstytucyjnych, będących według 
niego, z jednej strony, sfałszowaniem za­
sady monarchicznej na rzecz republikani- 
zmu. Fałsz ten podwójny utrzymać się 
nie może. Anglia, Włochy, Hiszpania. Bel­
gia, Holandya, Niemcy pójdą za przykła­
dem Francyi, wpadną w republikanizm, 
następnie w anarchię, w odmęt, powrócą 
do stanu pierwotnego uspołecznienia, to 
jest, do stanu trzody ludzkiej. Molinari 
przepowiada to; przepowiedni swojej atoli 
na tern nie kończy. Ze stanu tego wytwo­
rzy się prawidłowy ustrój państwowy, a to 
z przyczyn następujących.

Społeczność europejska, acz powróci do 
stanu pierwotnego trzody, lecz powróci do 
niego z zasobem narzędzi i wynalazków 
przemysłowych, których nie posiadała gro­
mada ludzka w chwilach, kiedy się orga­
nizować zaczynała. Nowa przeto w zakre­
sie organizacyi czynność osnuje się około 
zasobu tego i dzięki jemu rządy staną w ro­
li swojej naturalnej: w roli przedsiębierstw 

nowił sporządzić lepszy i donioślejszy i nie 
odmówił swych względów ślusarzówi.

Śliczny był wieczór! Drzewa pokrywał 
liść jasno-zielony, wiosenny, rozkosznie po­
łyskujący blaskami słonecznymi. W po­
wietrzu pływały fale zapachu. Iglasty bór 
tchnął żywicą i wonią brzóz. Drozdy, wil­
gi i kukułki z żórawiami na czele, gdzieś 
aż na kępach bagnisk, po prostu aż szalały 
z radości. Gwarno więc było od ich pieśni 
miłosnych.

Gwarno było i przed domkiem dozorcy.
Cale podwórze szelcściało od powtyka- 

nycli młodych latorośli klonowych i jarzę­
binowych. Z powodu minionych Zielonych 
świątprzybrane one było w tak zwany „ma­
ik.“ Chrabąszcze chciwio napadały na po­
więdło już liście tych latorośli, brzęcząc 
ustawicznie. Młodsza dziatwa dozorcy uga­
niała się za nimi. Słychać było co chwila, 
jak któryś z malców trafił owada kijem. 
Wtedy powietrze rozbrzmiewało wesołym 
śmiechem, konającym gdzieś aż w ciem­
nym borze.

Przez otwarte okno pokoiku, gdzie dzia- | 
twa sypiała, widać hyło starszego syna j 
i Łukasza. Pierwszy przybijał zatyezkę 
w lufie, drugi strzelbę czyścił. Tak się go­
towali na głuszce, czy cietrzewie. Pierwszy 
pogwizdywał wesoło, drugi miał twarz 
rozpromienioną czegoś i opowiadał z prze- 

przemysłowych, ciągnących ze społeczności 
zyski i dających im w zamian za nie po­
rządek, bezpieczeństwo i warunki pomyśl­
ności — produkty państwowe. Będzie 
i ustępstwo na własność i wyzysk tak 
państw, jak gmin, temu lub tym, co po­
trafią produkować jaknajtaniej. „W ten 
sposób zamiast pochłonięcia organizmu spo­
łecznego, jak chce rewolucya i komunizm, 
gmina i państwo w organizm ten się w le­
ją. Zadania ich podzielą się i społeczność 
zawrze mnóstwo przedsiębiorstw, które pod 
naciskiem wynikających z natury ich szcze­
gólnej potrzeb wspólnych, stworzą związ­
ki lub państwa swobodne, pełniące każde 
z osobna rolę specyalną. Przyszłość nie na­
leży, ani do pochłonięcia społeczności przez 
państwo, do czego komuniści i kolckty- 
wiści roszczą pretensyę, ani do znicestwie- 
nia państwa, o czem roją anarchiści i nihi- 
liści, ale do rozpłynięcia siępaństwa w spo­
łeczności. Jest to, że przypomnimy formułę 
sławną: — powiada autor — Państwo wolne 
w społeczności wolnej.''1

Takim jest ustrój, jaki nam go Molinari 
ukazuje w oddaleniu. Ma on uczynić za­
dość 'wszelkim narodowościowym, patryo- 
tycznym, ekonomicznym i postępowym 
wymogom, powściągnie ambicye, zapro­
wadzi w świecie pokój, postawi każdego 
na miejscu właściwem i w położeniu odpo- 
wiedniem i wynagrodzi każdego słusznie. 
Czy co lepszego i pożądańszego być może?

T. t'Jeż

SPOŁECZEŃSTWO W ŚWIETLE BIOLOGII.

I.

Wszelkie wogóle metody badań ludzkich, 
jak to trafnie zauważył Herbert Spencer, 
mogą częstokroć prowadzić dobłędów i nie­
dorzeczności z powodu dwu głównie przy­
czyn, wprost sobie przeciwnych. Naprzód 
dlatego, że w dociekaniach zapominamy o 
przewodniej myśli, poszukujemy bez ładu, 
bez dedukcyjnie powziętej nadziei, która 
zdolną by była utrzymywać myśli nasze 
w pewnym wytkniętym kierunku; kiedyin- 
dziej znów dlatego, że stosujemy zbyt po- 
hopnie pewne apriorystyczne pojęcia doda­
nych zjawisk, przytępiamy przeto zdolność 
krytyczną i przedmiotowość a stąd docho­
dzimy nieraz do wyników tak krańcowych, 

l jęciem się wielkiem swe przygody my-
| śliwskie.

Wszedł dozorca. >
-— Cóż? odlewałeś dziś Łukaszu?
— A jakże, panie! Odlałem już surowiec 

do formy..: Jutro pokażę panu. Ho, ho, 
obaczy pan, jakie to będą cacane piasty!... 
Ależ i namordowałem się sporo!

— No, no, nie mów hoc, aż przesko­
czysz!... — napomniał dozorca swoim zwy­
czajem, z odcieniem lekceważenia w głosie.

Zarzucili strzelby na plecy, syn i ślusarz, 
i poszli na całą noc do lasu.

Nim jednak wsunęli się w głąb, gdzie 
było tokowisko cietrzewi i budki do wy­
czekiwania na zlot tych ptaków, Btanęli 
u skraju łączki. Tam słomki zapadały, 
ciągnąc górą na żer.

Wieczór był właśnie w sam raz po te- i 
mu, pogodny i bez wiatru. Poważny po­
gwar drzew zlewał się z buczeniem bąka, j 
bekiem krzyków, poświerkiem drozda-im- 
prowizatora lub niespokojnym wrzaskiem 
płochliwego kosa, co gdzieś w ciemnym 
krzaku nocleg Bobie obrał.

W piersi Łukasza serce czegoś radośnie 
drgało, a tęczowe obrazy w duszy mu się 
przesuwały. Ciągle powracał myślą do 
rozmowy rządcy dóbr dziedzica-hrabiego 
z pomocnikiem. Najuparciej jednak dżwię- i 
czały mu wyrazy: „zdolny człowiek.“ 

iż dalej kroczyć niepodobna. Wtedy cofamy 
się, szukamy omyłki, by myśl na właściwą 
skierować drogę. Stosuję to do zjawiska tej 
gorączki, z jaką liczni socyologowie nowo­
cześni starają się przeprowadzić ścisłą pa­
ralelę pomiędzy społeczeństwem a organi­
zmom.

Głęboka wiara w wszechwładność praw- 
rozwoju, rządzących całym światem organi­
cznym a więc i człowiekiem wraz z wytwo­
rami ducha jego — cywilizacyą, podsunęła 
wielu myślicielom przekonanie, iż społeczeń­
stwo ludzkie jest organizmem, a tę deduk­
cyjnie wydobytą myśl, zwykłym trybem po­
chodu filozofii, gorączko wo chciano stosować 
do znanych faktów i pod nią podciągać wszy­
stkie niemal zj awiska społecznego życia. Po­
nieważ zaś jednostronność taka musiałanie­
raz wyrodzić konsekweneye śmieszne (np. 
wywody Lilicnfelda), nic też dziwnego, że 
pośród socyologow, umiejących na prawra 
rozwoju społecznego spoglądać tylko przez 
ciasne szczeliny stosunków czysto ludzkich, 
pośród socyologów, nicmogących wznieść się 
wyżej ku odwiecznym prawom przyrody, 
wytworzyła się szkoła wprost przeciwna, 
twierdząca, że postęp biologii powinien iść 
swoją, a socyologii swoją drogą, że przez 
pryzmat praw natury nie można spoglądać 
na stosunki społeczne bez niebezpieczeństwa 
popadnięcia w grubo błędy.

O ile nam się zdaje, zarówno jedni jak 
drudzy mylą się skutkiem tego, że nie oce­
niają bliżej, jakie jest wogóle znaczenie 
wszelkich porównań, kiedy one rzeczywi­
ście prowadzą do wyjaśnienia pewnych zło­
żonych zjawisk, kiedy mają zatem pożytek 
naukowy, a kiedy są raczej zabawną tylko 
łamigłówka?

Niech nam wolno będzie zboczyć nieco 
od ciągu myśli i do przykładu się zwrócić. 
Jedną z najpiękniejszych nauk przyrodni­
czych i najbardziej godnych nazwy filozofii, 
jest anatomia porównawcza. Jak już sama 
nazwa dowodzi, jest to umiejętność nie opi­
sowa, lecz na pierwiastku abstrakcyjnym 
oparta. Ale cóż porównywamy z sobą w tej 
dziedzinie? Był czas (okres Okena, Goethe­
go itd., czyli niemieckich filozofów natury), 
kiedy zoologowie sądzili, iż wszelkie orga­
ny, mające cokolwiekbądź z sobą wspólne­
go, można zestawiać; opierano się przytem 
wprost na podobieństwie kształtu, bez 
względu na to, o ile ono w pewnym przy­
czynowym. pozostaje związku. Stąd też wy­
prowadzano często paradoksalne wnioski 
i teorye. Nowocześni morfologowie porów- 
nywują z sobą tylko takie utwory, które 
pozostają w pewnej rodowodowej, tyczącej

Ulicę, osłoniętą rządem chałup, w Jelni- 
kach, mknie powóz z dziedzicem. Łukasz 
nie patrzy na eleganckie pudło, aninaozdo- 
by lśkniące: oczy wlepił w osie, co tryska­
ły z siebie promieniami dziwnie jakoś dwo­
jącymi się i trojącymi. To jego piasty, tam 
osadzone, tak świecą...

Powóz biegnie ku dworowi, a on, pod- 
parłszy się w boki, junacko wodzi wzro­
kiem dokoła po twarzach uczonych meła- 
medów, przebiegłych kramarzów i chło­
pów, co stali przed urzędem.

Biedny Łukasz! Chełpił się tak w duszy 
zawczasu, a zapomniał, że pan dziodzic 
sprowadził sobie trzy landa od Bryla 
z Warszawy za pieniądze, zaliczone na smo­
łę przez Dawida Tucznego.

Gdzie mu do Bryla!..
* *

*
Obawa ogarniała Łukasza, gdy ujmował 

ręką młot do rozbijania formy, choć czuł 
i nadzieję...

Roztrzaskał płaszcz — połowa piasty 
wyglądała. Wydobył ją co prędzej. Kształ­
towi nic zarzucić nie można było.

— Pokaż no mi ją, pokaż! — wołał do­
zorca.

— A co, panie? Jak Boga kocham, uda­
ło mi się, udało!... 



244

się pochodzenia, zależności. Tak np. wiado­
mo, że u zarodka ryby i zarodka zwierzę­
cia ssącego w pewnym okresie rozwoju ze 
ścianek kanału pokarmowego tworzą się 
wypukliny, ślepo zakończone. U ryby prze­
kształcają się one w pęcherz pławny, u ssa­
ka ulegają dalszym jeszcze zmianom i prze­
obrażają się na płuca. Historya więc roz­
woju dowodzi, że płuca ssaków są tylko 
bardziej zróżniczkowanym i doskonalszym 
pęcherzem pławnym ryb. Możemy je też 
porównywać z sobą, a stąd wyniknie, o ile 
jeden z tych organów dalej w rozwoju się 
posunął, niż drugi. Zestawiać je można dla­
tego, że oba te organy są w pewnej zawi­
słości genetycznej; jeśli znajdziemy pewne 
podobieństwa w ich budowie, to powiązać 
je będziemy mogli ideą przyczynowości. 
Grupa cech a jest jednoznaczna z grupą 
cech &; ponieważ a i & są produktami wspól­
nej formy c, pewnych zaś znamion, które 
widzimy u a, nie dostrzegamy u b, ponieważ 
są one skutkiem dalszego różniczkowania, 
któro nastąpiło u a. ale które nie nastąpi­
ło u b.

Podobnie jak w tym wypadku, tak też 
zawsze, ilekroć razy biolog ma przed sobą 
pewne zjawiska, porównywatylkoteznich, 
które pozostają w jakimkolwiekbądż wza­
jemnym związku genetycznym, jeśli rze­
czywiście porównanie ma bliżej je wyjaśnić.

Zapytajmy teraz, na czempolega wszelki 
rozwój organiczny?

Tu wchodzą do gry dwa czynniki: całko­
wanie (integracya) i różniczkowanie (dyffe- 
rencyacya). Przypuśćmy, że mamy swobo­
dnie żyjącą komórkę organiczną. Gdy ona 
ulegnie podziałowi, czyli, gdy zamiast jodnc- 
go osobnika powstanie kilka, występuje 
natouczas dążność do złączenia ich w kolo­
nię. Większy agregat organiczny w pewnym 
kierunku lepsze może mieć warunki bytu, 
aniżeli mniejszy, który łatwiej np. może 
być uniesiony prądem wody, wystawiony 
na różne nieodpowiednie wpływy itd., a 
im ściślejszym ten agregat się staje, tom 
warunki odżywiania o tyło są lepsze, iż ka­
żda komórka, odżywiając siebie, karmi za­
razem inne swe towarzyszki, w cielesnym 
pozostające z nią związku. Wspólna praca 
szybciej i lepiej idzie, aniżeli pojedynczo 
przez każdy osobnik na własną wykony­
wana rękę.

Tu mamy początek całkowania. Ale sko­
ro raz powstał agregat komórek, to już 
przez to samo, że jodne z nich znajdują się 
bliżej jego powierzchni, inne zajmują poło­
żenie wewnętrzne, nie wszystkie mogą peł­
nić funkcye życiowe jednako. Z drugiej

Dozorca schylił się nad odlewem ślusa- I 
rzowym, żeby się mu z bliska przyjrzeć.

— Tak... udało ci się! Ale zobacz no ją 
lepiej! Powiesz mi wtedy, piasta to, czy 
przetak?...

— Przetak?... Nierozumiem... — bąknął 
Łukasz.

— Obejrzyj lepiej, to zrozumiesz.
Porwał ślusarz piastę i przybliżył ją do 

okienka, bo miał krótki wzrok. O zgrozo! 
Cała była pokryta dziureczkami!

— He, he, rychtyk jak te żużle miedzia­
ne, co panicze bawiąc się. wykopują na po­
gorzelisku starej smolarni — zaryczał ba­
sem Ihnat, furman dozorcy.

— A bodaj cię cholera, obijboku ja­
kiś!... — krzyknął ślusarz na Ihnata i to 
takim głosem, jaki wydaj o basotła, gdy 
nieumiejętna ręka smykiem po jej stru­
nach powiedzie.

__A. mówiłem ci — rzekł uroczystym 
głosem dozorca — jak Bóg pomoże — od­
lejesz, nie pomoże — nic nie będzie. Po­
wiedziałeś, że sam sobie dasz radę, ot 
i masz!

Odpowiedzią Łukasza na to był dziwny 
wyraz twarzy. Z oczu wyglądało coś, co się ; 
zdawało mówić: „Ratuj mię! Panie, zgrze­
szyłem.“ 

strony, ponieważ w agregacie nie ma dwu 
osobników najzupełniej identycznych pod 
względem fizyczno-chemicznych ich własno­
ści, a wszystkie one zarówno dążą dożycia, 
wywiązuje się między niemi walka o byt 
i następuje podział pracy. Jedne rozwijają 
swe czynności w pewnym kierunku, inne 
w innym, a przy tej większej różnorodno­
ści funkcyi, łatwiej obok siebie utrzymać 
się zdołają*).  Z tych więc powodów nastą­
pi podział pracy, a tern samem zróżniczko­
wanie agregatu. Jeśli początkowo wszyst­
kie komórki kolonii jednakowe pełniły 
funkcyo, to teraz spotkamy już stopniowo 
wzrastającą różnorodność i komórki tra­
wiące, płciowe, nerwowe itd., różniące się 
przeznaczeniom i budową.

Rozwój idzie dalej. Oddzielne komórki 
trawiące w tern samem są teraz położeniu, 
co pierwiastko wo żyjące oddzielnie, Tak 
jak te ostatnie prawem całkowania utwo­
rzyły wspólną kolonię, tak teraz komórki 
trawiące w ściślejszy wstępują związek, 
tworzą wspólny agregat trawiący — kanał 
pokarmowy, komórki nerwowe—agregaty 
komórek nerwowych czyli centra nerwowe 
itd. Po tern nowem całkowaniu znów wy­
stępuje różniczkowanie. Pomiędzy komór­
kami trawiącemi znów następuje podział 
pracy, kanał pokarmowy rozpada się na ró­
żne części, z których każda różne pełni fun- 
cye, jedna trawi, druga wydziela itd., po- 
wstaje żołądek, gruczoły, kiszki. Podobne 
różniczkowanie odbywa się i w innych po­
łączeniach komórek nerwowych, płciowych, 
zmysłowych itd.

W taki sposób całkowanie i różniczko­
wanie, na przemiany działając, warunkują 
ciągły, stopniowy rozwój organizmów od 
prostszych do bardziej złożonych form a 
w coraz wyższych szeregach występują co­
raz to nowe, przedtem nieistniejące właści­
wości.

Zapytajmy teraz, jakiż stąd wniosek? 
Otóż, skoro w szeregu rozwojowym orga­
nizmów coraz większa występuje złożoność 
i coraz to nowo rodzą się właściwości, to 
wszelkie w tym szeregu porównania tylko 
wtedy wyjaśnić nam mogą stosunki bar­
dziej złożone za pomocą prostszych, jeśli 
posuwamy się stopniowo od jednej do tuż 
nad nią w pewnym kierunku wyżej stoją­
cej formy, bo samo całkowanie i różnico­
wanie występuje również stopniowo. Jeśli 
np. złożony jakiś organizm wiolokomórko-

*) W. Roux Der Kampf der Theile Organismus. 
1881.

Głowa tak mu zwisła, a na twarzy ból 
łamał się z przygnębieniem.

Rozrzewniający dramat rozgrywać się 
musiał w jego sercu. Biedny ślusarz pod­
ciągnął w górę, potem opuścił i równocze­
śnie z tern rozległo się sapnięcie przeciągłe 
a bolosne. Dosłyszeć można było w tom 
sapnięciu jakiś wykrzyknik rozpaczy: „a... 
ha!“ Machnął ręką i mruknąwszy „taka 
dola gorzka,“ wyszedł z kuźni. Gdyby mu 
przyszło odpowiadać na pytania, musiałby 
jeszcze mocniej machać ręką; smutek bo­
wiem ścisnął mu gardło, nie chciał przepu­
ścić ani słowa, tylko jakoś często kazał śli­
nę połykać.

Powlekł się przybity aż nad sadzawkę, 
przy której stał płot, a za płotem smuga 
trawy sochą oszczędzonej. Położył się 
i usnął.

Spal tak długo, aż cień z za płotu um­
knął, a jego miejsce słońce zastąpiło.Grza­
ło mu twarz znękaną. Rechtanie żab umil­
kło, zagrzmiało echo urywanego łoskotu 
kijanki uderzanej o kładkę.

W ucho Łukasza wpadł jakiś potwornie 
olbrzymi szept: „A czemuś piasku nie pa­
lił?“ Zerwał się na równe nogi.

wy, w którym spotykamy rozmaite funk­
cye złożone, chcielibyśmy porównać z poje­
dynczą komórką i szukać ich w niej, do- 
szlibyśmy z konieczności do wielkich bre­
dni. Zechcijmy np. szukać w komórce 
funkcyj wątroby lub śledziony, płuc lub 
mózgu. Nic podobnego odualeść tak nie 
można, gdyż komórka jest istotą tam mało 
zróżnicowaną, iż takie ściśle odgraniczone, 
specyalne funkcye, jakie organy powyższe 
pełnią, w niej jeszcze albo wcale nie istnie­
ją, albo przedstawiają tak nieskończenie 
małe zawiązki, że ich zestawiać zpierwszo- 
mi niepodobna. Możemy jednak ściśle po­
równywać z sobą wszystkie odpowiednie 
funkcye mniej lub więcej zróżnicowanych 
komórek, lub mniej czy więcej złożonych 
wyższych organizmów.

Z uwag powyższych wypływa wniosek, 
że w biologii porównawcza metoda badań, 
jeśli ma posiadać znaczenio rzeczywiste, 
naukowe czyli wyjaśniające dwa powinna 
pod uwagę brać warunki: 1) musi u- 
względniać ideę zależności genetycznej; 
2) winna prowadzić porównania stopnio­
we, odpowiadające kolejnym przemianom 
naturalnym. (D. n.).

Józef Nusbaum.

Z G A L I C Y I.

Lwów, 12 maja..
Rozmaite sposoby wojowania. — Pan Lam. — Pociąg 
bez lokomotywy. — Kapłanki i „nie-kapłanki.“ — 
Defitiicya pozytywizmu. — Strzał »z za płotu.“ — 
O pomieszaniu rozumów. — Oszustwo w Kasie za­
liczkowej.—Koleżanka Banku włościańskiego.—Nowy 
zwyczaj narodowy. — Zapowiedz' zjazdu literacko- 

artystycznego.

„ A la guerre, eomme a la guerre — pisałem 
w jednym z poprzednich listów — ale wal­
ka, choćby i najzaciętsza, powinna być zaw­
sze rycerską.“ No, nie wszyscy są tego sa­
mego zdania! Pan Lam np. sądzi inaczej, o 
czem szanowni czytelnicy Prawdy wiedzą 
już zapewne z telegramów, a przynajmniej 
z fejletonu Kuryera porannego. Byłbym wo- 
góle niepocieszony, gdyby porażka, jaką mi 
zadał fejletonista Gazety naszej urzędowej, 
nie zwróciła na siebie uwagi szerszego ogó­
łu. A przecież zasługuje ona na to, z tego 
chociażby względu, że ja, człek „niepiśmien­
ny, nieumiejący nawet czytać,“ potykam

— Jakiż ja głupi! — mówił do siebie, 
siedząc w tej samej izbic przy kuźni, gdzieś­
my go w dzień przyjazdu pana dziedzica 
widzieli. Na zcdlu dymił się krupnikzgarn- 
ka, a on łykał tę strawę i powtarzał do 
siebie — jakiż ja głupi! Dotąd nie przyszło 
mi na myśl, co za dyaboł swem szydłem 
tak mi piastę podziurawił? A to poprostu 
nie umiałem formy przygotować, jak się 
należy. Trzeba było zrobić ją z piasku, nie 
z gliny — piasek przesiać porządnie, po­
kropić wodą... Ale to nic jeszcze... Pokro­
pić wodą!... I głupi to umie! Zrobiwszy for­
mę, dobrze ją wysuszyć... Ot gdzie sęk! 
A bodajże cię! I nic przypomnieć sobie tak 
prostej rzeczy! Gdyby nie to widzenie, com 
dziś we śnie miał, kto wie, czy bym wpadł 
na tę myśl?... No, no — głowa!... A, ty...

I wetknął swe ręce w hajdawery zasmo­
lone i połyskliwe. Jął po izbie chodzić sze­
rokimi krokami, po wojskowemu jakoś 
wyrzucając nogi. Wióry, których tam byłe 
pełno, czepiały mu się spodni i za każdo® 
energicznem jego stąpnięciem podskakiwa­
ły w powietrze.

(D. n.).
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się z takim, jak p. Lam Goliatem pióra. 
Nie o mnie tu zresztą samego chodzi — 
inaczej anibym może nie zaprzątał uwagi 
waszej.

Zarzuciłem na wstępie brak rycerskości 
lwowskiemu humoryście. Bardzo już da­
wno musiał on ją postradać, skutkiem cze­
go zapewne cierpi obecnie na newralgię. 
Zazdroszcząc jednak młodszym, pomawia 
ich o mormonizm i inne występki z §§ 6 
i 11 kodeksu mojżeszowego. Jest to skon­
statowaną właściwością wszystkich star­
ców, którym na nieszczęście „pociąg jesz­
cze został, ale lokomotywa wystygła już 
dawno...“ Stąd łatwo zrozumiała irytacya 
i żal z powodu pięćdziesięciu przyjaciółek, 
które pozyskałem... wprawdzie tylko dla 
Swiiw. Nastraja mię to na rzewną nutę 
i niewiele brakuje, abym zapłakał serdecz­
nie — nie nad wygasłą lokomotywą p. La­
ma. ale nad Świtem, czy „zmierzchem,“ 
jak go nazywają przeciwnicy uwłaszczenia 
kobiet.

O, ty biedny, nieszczęśliwy Świcie! Dzie­
cię nieprawe interesu i idei, przeklinasz  już 
zapewne swego rodzica-wydawcę i matkę- 
redaktorkę, złorzecząc całemu rodzajowi 
pozytywistów. Bo i na cóż ci się zdało o- 
trąbienie pobudki, wzywającej kapłanki p. 
Lama do kołyski twojej, kiedy ja, przyja­
ciel twój, sprowadzam ci pięćdziesiąt sa­
mych „nie-kapłanek,“jak się nasz humory­
sta w rękawiczkach wyraża. Wprawdzie 
z jednej Magdaleny święci pańscy większą 
mają uciechę, aniżeli z dziewięćdziesięciu 
dziewięciu westalek, czytujących kroto- 
chwilne „Kroniki lwowskie“ — cóż, kiedy 
p, Lam wzbroniłby i Chrystusowi obcować 
z nieprawo wiernemi niewiastami, a nie do­
piero Świtowi oddziaływać na nie, albo mnie 
między niemi apostołować... Weźże to so­
bie Świcie na uwagę i z księgi prenumeraty 
wymaż wszystkie dotychczasowe abonent- 
ki, które według słów lwowsko-humory- 
stycznej ewangelii — o, p. Lam jest zaw­
sze dla dam uprzejmy! — „w nic więcej nie 
wierzą, jak tylko w kwas karbolowy i od­
wanianie kloak.“

Jak widzicie, dowcip tutejszy miewa 
czasami woń bardzo silną, chociaż innej si­
ły dojrzeć w nim niezawsze łatwo. Nie o to 
mi zresztą idzie. Ja „nie umiem czytać“ na­
wet, to też chcę jodynie wyzyskać rycer­
skość p. Lama, widoczną i w tem, że nie 
czytując Prawdy, czyni jej takie zarzuty, 
które ciska się ludziom w oczy dopiero 
wtedy, gdy się ich już poznało dokładnie. 
„Prawda z zasady napada na ludzi i z zasa­
dy następnie odmawia im wszelkiego za­
dośćuczynienia.“ Z zasady, czy nie z zasa­
dy — na to odpowiedź znajdzie się zapewne 
w Liberum veto, ja tylko odeprę zarzut, ja­
kobym strzelał „z poza plota.“ Chcecie wie­
dzieć, jaka to była zasadzka? Oto ponieważ 
p. Lam „z zasady stroni od Prawdy,11 i dale­
kim jest od niej, posłałemmu umyślnie nu­
mer z dotyczącą jego osoby koresponden- 
cyą, przyczem nadmienić muszę, że wie­
dział bardzo dobrze, kto jest jej autorem. 
Skorzystał nawet z tego w swej „Kronice,“ 
parafrazując mój pseudonim, przyczem o- 
po wiedział naopak zasłyszaną gdzieś legen­
dę, zapominając widocznie, że bajkopisar­
stwo nie jest jeszcze humorystyką.

Że Bóg miesza czasami ludziom rozum, 
mam tego najlepszy dowód na dyrektorze 
tutejszej Kasy zaliczkowej, p. Pilarskim, 
który pozostawiwszy kasę w możliwym 
porządku, czmychnął gdzieś, niewiadomo 
dokąd. Wprawdzie śledztwo wykryło po­
tem, że coś tam w księgach skrobano przez 
lat kilkanaście i przeskrobano w ten sposób 
około 40,000 złr., w każdym jednakże razie 
nie mogę poj ąć, jak można study o wać przed­
miot pewien lat piętnaście i nie wykształ­
cić się należycie w swoim fachu. Do licha, 
gdybym się tak długi czas kierował na zło­
dzieja, nie uciekałbym chyba, zostawiając 
zegarek i kosztowności w szufladzie biurka, 
jak to uczynił p. Pilarski. >

Gdzie się podział niesumienny dyrektor, 
dotychczas nie wiadomo. Co zaś do Kasy 
zaliczkowej, tyle jest pewnem, że do ban­
kructwa nie przyjdzie. Zastąpi je spokojna 
likwidacya, być może nawet, że instytucya 
zostanie utrzymaną, chociaż, gdyby upadła, 
niktby ją podobno nie żałował, zwłaszcza 
chłopi, z których łupiła skórę, podobnie 
jak Bank włościański.

Szafowanie groszem publicznym i obra­
canie go na własne potrzeby staje się u nas 
formalnie zwyczajem narodowym. Włosy 
na głowie stają, gdy słuchasz opowiadań o 
tem, co się dzieje, czego jednak ręka spra­
wiedliwości dosięgnąć nie jest w stanie. 
Takie stosunki istnieją np. w fundacyi hr. 
Skarbka. Długi szereg lat rządził się tam, 
jak szara gęś, dyrektor Kóvesz, „znany ła­
pownik i kubaniarz,“ jak go publicznie 
w każdym numerze Strażnicy polskiej nazy­
wał Gniewosz — i coż powiecie na to, że 
mimo dowiedzionej litanii nadużyć książę 
Jabłonowski, kurator fundacyi, cliciał go 
jeszcze zatrzymać na zajmowanej posadzie. 
Dopiero namiętne wystąpienie Kuryera 
lwowskiego sprawiło, że Kóvesza napędzono, 
chociaż przed kratki sądowe nie pocią­
gnięto.

Na zakończenie wiadomość z innej sfery. 
Koło literackie we Lwowie urządza II-gi 
zjazd literacko-artystyczny, zapowiadając 
go na wrzesień. Czy po dosyć chybionej 
próbie w Krakowie drugi wypadnie lepiej, 
orzec dziś trudno, bo przedewszystkiem 
program zjazdu nie jest jeszcze znany.

Iłeicera.

Z Czerwonej Kłisssi.

Lwów, 20 maja.
Echa wiecowe, — Ks. Sarnicki i geneza reformy Ba­
zylianów. — „Bunty“ w Tarnopolu i Kopeczyńcach.— 
Kolonizacya mazurów na Rusi. — Z dziedziny lite­

ratury

Drugi już tydzień minął od ostatniego 
wiecu rusinów galicyjskich, a fale przezeń 
wzburzone dotychczas jeszcze się nie uspo­
koiły. Nie myślę tutaj podawać wam dokła­
dnego sprawozdania z tego wiecu. Program 
jego był zanadto ciasny, by obrady nad nim 
mogły przedstawiać szerszy społeczno-poli­
tyczny interes. Zresztą interes ten jeżeliby!, 
to leżałnie w referatach mówców (prof. Ana­
tola Wachnianina i młodego doktora praw 
Korola), ile raczej w ogólnymnastrojuinie- 
protokołowanych okrzykach słuchaczów. 
Zresztą sam przedmiot zgromadzenia—naj­
ście jezuitów na monastery bazyliańskie — 
był sprawą bardzo drażliwą i wymagającą 
od referentów wielkiego poczucia taktu po­
litycznego. Bo cóż mogło pobudzić reżyse­
rów wiecu, ludzi świeckich, i to prawie wy­
łącznie świeckich (duchowieństwo z powo­
dów łatwych do zrozumienia nie wzięło u- 
działu) do narady nad sprawą przeważnie 
kościelną? Oczywiście to jedynie, by czy­
sto ze stanowiska świeckiego, a więc społecz­
nego i politycznego zaprotestować przeciw 
pogwałconiu autonomii gr. kat. kościoła 
jako jednej z instytucyj narodowych rusiń- 
skich i przeciw konfiskacie dóbr i kapita­
łów klasztornych również rusińskich na 
rzecz zakonu obcego i Rusi wrogiego. Cho­
dziło więc o to, żeby wiec z jednej strony 
odnowił tradycyę historyczną wyznania 
wschodniego i specyalnie ruskiego, które 
w rzeczach kościoła dopuszcza wszystkich 
wiernych do głosu; ale z drugiej strony, że­
by, jasno zaznaczając stanowisko społeczno- 
polityczne, z jakiego tę sprawę traktuje, 
nie dał rusińskiej opinii publicznej z^jść na 
spadzistą pochyłość religijno - dogmatycz­
nych waśni. Z żalem wyznać muszę, że tego 
taktu nie było u żadnego z mówców wieco­
wych; przeciwnie, referat p. Korola wyglą-

I da tak, jak gdyby był napisany przez jakie­
goś profesora dogmatyki, a nie przez świec­
kiego prawnika, referat zaś prof. Wachnia­
nina, w którym tenże przedstawił dotych­
czasową historyę i działalność jezuitów, 
chociaż nierównie od niego sympatyczniej­
szy, mimo to pozbawiony jest głębszej prze­
wodniej myśli politycznej. Nie bez słusz­
ności więcpodniósł Czas krakowski ni ekom- 
petencyę zgromadzenia świeckiego do wy­
rokowania e sprawach kościelnych; zarzu­
tu tego nie osłabiły wywody dzienników 
rusińskich (specyalnio Płowego Prolomu) o 
synodalnym charakterze cerkwi wschodniej, 
która pierwotnie nawet w rzeczach wiary 
dawała głos wszystkim wiernym. Tak,lecz 
nigdy nie dawała go wiernym świeckim sa­
mym z wyłączeniem duchowieństwa, dale­
ko częściej zaś działo się wręcz przeciwnie.

Z tych oto powodów w niedawnym wie­
cu rusińskim widzimy zasadniczy błąd, któ­
ry nietylko redukuje jego narodową i spo­
łeczną doniosłość do bardzo skromnych roz­
miarów, lecz bodajby nie stał się źródłem 
dalszych, cięższych błędów w rozwoju na­
rodowego życia rusinówgalicyjskich. Micj- 
my nadzieję, żememoryał,który na podsta­
wie przyjętej uchwały wiecowej ma być 
wypracowany i sforom rządzącym w Wie­
dniu i w Watykanie przedstawiony, choć 
w części zdoła uchronić się od tego błędu 
i wprowadzi sprawę na jej właściwe tory.

Daleko ciekawszymi od samej treści re­
feratów wiecowych były objawy żywego 
zainteresowania się sprawami publicznemi 
śród rusińskich chłopów, uczestników wie­
cu. Objawy te, istotnie bardzo pocieszające, 
dały powód niektórym miejscowym i za­
granicznym dziennikom polskim do bardzo 
poważnych rozmyślań nad obecnym sta­
nem t. z. „kwestyi ruskiej“ w Galicyi. 
Kuryer lwowski poświęcił jej trzy artykuły 
wstępne, napisane bardzo serdecznie i bar­
dzo rozumnie. Porównywając inteligencyę 
ruską z polską (głównie szlachtą), wypo­
wiada zdania bardzo niepochlebne dla tej 
ostatniej, zarzuca jej brak zajęcia się spra­
wami publicznemi, literaturą i oświatą nio 
już ludu, ale i swoją własną. Lecz odsyła­
jąc ciekawych tej rzeczy czytelników do 
własnych słów Kuryera lwowskiego, powtó­
rzonych w głównym zarysie w Kuryerze 
warszawskim, chciałbym natomiast kilku 
słowami scharakteryzować osobistość, któ­
ra była główną sprężyną całego tego „bólu 
bazyliańsko-jczuickiego“ i na którą też 
podczas wiecu gęste sypały się strzały. 
Mam tu namyśli ks.KlemensaSarnickiego, 
dra teologii i profesora na teologicznym wy­
dziale uniwersytetu lwowskiego, "obecnie 
zaś już protoihumena zakonu bazyliańskio- 
go. Jeżeli powieść o tym uczonym księdzu 
i bazylianinie treścią swoją przypomni wam 
nieco nowele w stylu Dekamerona, to nio 
moja w tem wina — fakty mówią. Jest to 
już dziś jawną tajemnicą, że ks. Sarnicki 
od kilku lat utrzymuje bardzo poufny mi­
łosny stosunek z niejaką Brońcią D., z któ­
rą doczekał się już dwojga czy trojga po­
tomstwa. Jakkolwiekbądż byśmy zapatry­
wali się na tę „ludzką słabość,“ wszakże 
to, co dalej następuje, przekracza już jej 
granice. Ks. Sarnicki, według reguły za­
konnej niemogący posiadać żadnych wła­
snych funduszów, a pragnąc swojej przyja­
ciółce i jej pociechom zapewnić przyszłość, 
systematycznie nadużywa swego wysokie­
go stanowiska, wyzyskując na jej korzyść 
dobra monasteru lwowskiego i nakładając 
pewnego rodzaju kontrybucye pieniężne na 
inne klasztory, niby to na opędzenie ko­
sztów wizytacyi, chociaż ich nigdy nie od­
bywa. Między innemi wydzierżawił nale­
żący do monasteru lwowskiego folwark 
w wiosce Dercwaczu szwagrowi Brońci za 
cenę śmiesznie niską, dla niej samej zaśna- 
jął domek w wiosce Rzęsnej koło Lwowa, 
gdzie w jej towarzystwie przepędza wszy­
stek czas wolny od zajęć uniwersyteckich, 
tak, że słuchacze wydziału teologicznego 
kilkakrotnie zmuszeni byli dla poświadczę- 
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nia matrykuł odbywać pielgrzymkizeLwo- 
wa aż do tego błogosławionego ustronia ks. 
Sarnickiego. Przed kilku laty kupił on dla 
swojej bogini domek we Lwowio za dość 
znaczną sumę; ponieważ atoli jako zakon­
nik nie mógł tej tranzakcyi robić własnem 
imieniem, więc użył w tym celu jednego 
lwowskiego obywatela, znanego ze swych 
ultramontańskich przekonań. Ale pobożny 
obywatel, gdy wszystko było skończone 
i dom na jego imię w księgach hypotecz- 
nych wpisany, odmówił wręcz ks. Sarnic- 
kiemu wszelkiego prawa do tej realności 
i odesłał go z jego możliwemi preten- 
syami na drogę sądową; wiedział bowiem 
dobrze, że ks. Sarnicki, naprzód nie posia­
dając żadnych dowodów, powtóre jako za­
konnik, nie mając nawet żadnego prawa do 
nabywania nieruchomości na własną rękę, 
uczynić tego nie może. Jak się skończyła 
ta oryginalna liistorya — nie wiemy, dość, 
że obecnie ks. Sarnicki z owym obywate­
lem znowu na dobrej pozostaje stopie, 
a więc oczywiście spór jakoś pogrze­
bano.

Jakkolwiek wstrętnemi są dla mnie te 
prywatne sprawy księdza protoihumena, 
musiałem jednakowoż dotknąć ich, gdyż są 
one źródłem obecnej bazyliańsko-jezuickiej 
burzy. Gdy bowiem w r. ponoś 1880 były 
metropolita Józef Scmbratowicz, jako naj­
wyższy zwierzchnik zakonu Bazylianów 
kazał przedstawić sobie rachunki monaste- 
ru lwowskiego i sprawozdanie o stanie in­
nych, pokazały się we wszystkiem takie 
nieporządki, zaniedbania i luki, że niczego 
dojść nie było można; co więcej, właśnie 
wskutek gorszącego przykładu z góry po­
kazało się w całym zakonie takie rozluź­
nienie karności, że w istocie potrzeba było 
człowieka energicznego i pełnego poświę­
cenia, by wprowadzić należyty lad w całej 
instytucyi. Wykrywszy to i doskonale wi­
dząc we wszystkiem wielką winę protoi­
humena, metropolita napisał dokładną re- 
lacyę do Rzymu i—zaczął czekać, co stam­
tąd przyjdzie, zamiast zawiesić winnego 
w sprawowaniu obowiązków. Lecz i pro- 
toihumen nie drzemał: bojąc się utraty nie- 
tylko swego stanowiska, ale i katedry w u- 
niwersytecie. napisał i od siebie do Rzymu 
relacyę, w której maskując swoje grzechy, 
upraszał papieża o reformę zakonu bazyliań- 
skiego. Że ten ostatni zwrot musiał się po­
dobać otaczającym papieża i czyliającymna 
zdobycze po całym świecie jezuitom—tego 
i dowodzić nie potrzeba. Jakoż ks. Sarnic­
ki po upływie peryodu jego zwierzchnictwa 
został przez papieża już bez pytania o wolę 
zakonu powtórnie zatwierdzony na temże 
stanowisku na dalszych 6 lat.

Gdy więc w Rzymie postanowiono zre­
formować Bazylianów, wysłano w tym 
względzie zapytanie do metropolity. Ten 
słabego umysłu i jeszcze słabszej woliczło- 
wiek przez czas jakiś próbował stawić opór, 
gdy nagle wyszła na jaw znana sprawa 
Hniliczek i aresztowanie kilku ruskich pro­
wodyrów. Chociaż sprawa ta z Bazyliana­
mi żadnego związku nic miała, mimo to 
użyto jej jako dźwigni dla wywarcia naci­
sku na metropolitę i dla uzyskania jego 
zgody. Na tyle jednak ostrożną byłaKurya 
rzymska, że w ciągu przedwstępnych u- 
kładów nikt ani wspomniał o jezuitach. 
Dopiero gdy metropolita w zasadzie przy­
stał, wydano w Rzymie bullę papieską, 
w której reforma, zupełnie nieprawnie i bez 
zezwolenia miejscowych zwierzchników ko­
ścielnych, została poruczona jezuitom. Bul­
la ta długiego czasu potrzebowała, by dojść 
z Rzymu do Lwowa, a w paryskiej Revue 
Catholique była ona wydrukowaną o dwa 
tygodnie wcześniej, niż lwowska hierarchia 
została o niej przez nuneyaturę wiedeńską 
urzędowo powiadomioną. Tą drogą chciano 
wybadać niejako opinię kleru rusińskiogo, 
gdyż wielu wyższym duchownym we Lwo­
wie zostały odnośne zeszyty tego pisma 
przysłane z Francyi, pomimo iż nigdy go 
nie pronumerowali.

Bulla zrobiła na wszystkich rusinów, du­
chownych i ś wieckich, fatalne wrażenie. Pra­
sa rusińska jednomyślnie przeciw niej za­
protestowała, monastery bazyliańskie ró­
wnież zaczęły myśleć o wystąpieniu i zbie­
rać podpisy, lecz protoihumen władzą swą 
zamknął im usta. Monaster dobromilski 
i nowieyat bazyliański oddany został w rę­
ce jezuitów. Oto jest w krótkości opowie­
dziana geneza tej osławionej reformy bazy- 
liańskiej — to jest ta sprawa, z którą ga- 
licyjsko-polskie czasopisma nie mogą sobio 
dać rady, chwiejąc się ze swymi sądami 
i wyrokami to przeciw jezuitom, to prze­
ciw rusinom, lecz nigdy nie mogąc zdobyć 
się na tyle cywilnej odwagi, by śmiało i o- 
twarcie wystąpić wspólnie w obronie pra­
wdy.

Ziemia wschodnio-galicyjska była ostat­
nimi czasy widownią dwóch „buntów,“ 
które zakończyły się krwawo, pomimo iż 
w żadnym wypadku rokoszanie nie okazy­
wali krwiożerczych zamiarów. Oba te bun­
ty wybuchły na błogosławionej ziemi po­
dolskiej, a mianowicie joden z nich w Tar­
nopolu a drugi w maleńkiem miasteczku 
Kopyczyńcach. Rozruch tarnopolski, prze­
zwany przez Iwow skich humorysto w „woj­
ną błotną,“ powstał był z tej przyczyny, że 
tamtejsi żydzi nio chcieli uprzątywać błota 
z ulic swego grodu, a gdy rada miejska 
wezwała ich do wykonywania prestacyj 
drogowych, rzucili się na burmistrza, który 
uciekł do gmachu sądowego, gdzie był oko­
ło dwu godzin trzymany w oblężeniu śród 
rzęsistej kanonady kamieni ku oknom bu­
dynku. Wreszcie przybywający żandarmi 
zawezwali tłum do rozejścia się, a gdy to 
nie nastąpiło, dali ognia, przyczem jeden 
chłopak został śmiertelnie, a kilku lekko 
rannych. Epilogiem tej wojny były liczno 
aresztowania buntowników i wytoczono 
przeciw nim śledztwo sądowe.

Nierównie więcej tragicznej grozy mieści 
w sobie „bunt“ Kopyczyniecki, który tutaj 
powszechne wywołał oburzenie. Jest to je­
szcze joden z zapóźnionych objawów walki 
o serwituty, która od 1848 r. jak krwawa 
zmora trapi nasz kraj, nie dając uspokoić 
się rozdrażnionym nerwom. Dnia 10 maja 
zarządca skarbu Kopyczyńskiego wspólnio 
z burmistrzem tegoż miasteczka Turczanie- 
wiczem przekopali i zagrodzili drogę pro­
wadzącą przez pastwisko gminne, niewia­
domo z jakiej przyczyny. Gdy następnego 
dnia w niedzielę mieszczanie Kopyczyniec- 
cy zaczęli z tego powodu robić rządcy wy­
rzuty, ten usprawiedliwiał się i rzekł im 
wreszcie: idźcie i rozgrodźcie. Mieszczanie 
rzeczywiście natychmiast rozgrodzili drogę. 
Po południu, jak zwykle w niedzielę, zo- 
brali się ludzie na rynku. Spotkawszy tu­
taj burmistrza zaczęli go również strofo­
wać za odstąpienie dworowi drogi gmin­
nej. Burmistrz Turczaniewicz zażądał, aże­
by żandarmi aresztowali zuchwałych śmiał­
ków. Ci usłuchali wezwania i przybyli na 
rynek. Ludzie zaczęli się tłomaczyć, że oni 
sobie spokojnie stoją, lecz to nie pomagało. 
Żandarmi podeszli z kajdanami do jednogo 
mieszczanina i kazali mu dać się zakuć. 
Mieszczanin podał ręce do żelaz. Wtedy re­
szta obecnych odezwała się: „Kiedy jego 
bierzecie, to bierzcie i nas wszystkich, bo 
i myśmy tak samo gadali!“ Z temi słowy 
ruszyli za zakutymtowarzyszem. Ci zawe­
zwali mieszczan, by się rozchodzili, gdy to 
atoli nie poskutkowało, żandarmi odstąpili 
trzy kroki w tył i strzelili w kupę ludzi na 
środku miasta. Czterej mieszczanie padli, 
trafieni bądź to w piersi, bądź w głowę. 
Po salwach żandarmi spokojnie odeszli 
do miejscowego sędziego, pozostawiwszy 
ofiary na miejscu—-ijuż się więcej nic 
pokazywali. Nic wzięli ze sobą nawet oku­
tego, który również poszedł do domu. Mie­
szczanie osłupieli: jedni stali na miejscu, in­
ni zaczęli uciekać. Ranni leżeli bez ratun­
ku. brocząc we krwi. Dopiero przybyłyłac. 
wikary ks. Kubaszek ocucił ich z osłupie­
nia i zachęcił do ratowania nieszczęśliwych, 

z których jeden umarł na miejscu, trzej 
śmiertelnie chorzy a jeden ma nadzieję wy­
zdrowienia. Nie dodaj ę komentarza do tego 
okropnego i oburzającego faktu — nadmie­
nię tylko, że wszystkie polskie gazety po­
wtórzyły bajeczkę urzędowej Gaz. lwowskiej 
o „buncie drogowym“ w Kopeczyńcach, 
w którym „żandarmerya byłazmuszona(?!) 
użyć palnej broni i sprowadzono wojsko 
z Czortkowa i Trembowli.“ Jedno tylko 
Dilo ze wszystkich galicyjskich gazet po­
dało dokładną wiadomość o zajściu; lecz o 
tej wiadomości wszystkie tutejsze dzienni­
ki milczą jak zaklęte. Myślą zapewne, że 
przemilczenie prawdy lub podawanie fał­
szywych plotek wpłynie uspokajająco na 
rozdrażnione umysły.

Ten sam numer JDila przyniósł w odcin­
ku zbiorek udatnych poezyj dwu młodych 
rusińskich poetek, Julii Sz. i Klemencyi P. 
Podałem już króciutką charakterystykę 
pierwszej z tych autorek wjednej zpoprze- 
dnich moich korespondencyj. W niniejszym 
zbiorku obok ślicznych piosnek w guście 
romantycznym spotykamybardzo pociesza­
jący zwrot do realizmu i tonu ludowego. 
Dla próby podaję tutaj dosłowne tłomacze- 
nio dwu utworów.

Biedna. „Wstałarano, zasmuciła się: gorz­
ka moja dola! Wzięłabym się do pracy, lecz 
nie mam pola. Oto niwa, pokryta złotymi 
kłosami, lecz los nieszczęsny nie dał mi 
sierpa. Na cudzej niwie i bez sierpa — nie 
mam czem żyć — zacznę chyba zbierać po­
gubione kioski. Już bujne niwy pokryły się 
ciężkimi snopami, a żniwiarze, śpiewając, 
z wiankami powracają do domu. Ponieśli 
wianki do chaty; ja zaś zostałam za bramą; 
oni będą weselić się po pracy—ja zaś łzami 
się obmyję.

Tak śpiewa Julia Sz. A oto piosnka jej 
towarzyszki:

„Wiosna! Dokoła blaskiem maju śmieje 
się przyroda. Patrz, oto dziewczyna, jak 
kwiatek polny wabi wdziękami i oko we­
seli. Słychać, jak bije tętno przyrody, faluje 
życiem i miłością; krew tak rozkosznie 
w serco spływa, jak rosa lub deszcz wioś- 
niany. Wszystko odżyło: łąka i dąbrowa, 
ptaszki świegocą na gałązce—wszystko tak 
jasne, nowe — ach, chco się żyć i kochać! 
Oto tam ich dwoje — połączeni ustami — 
uczucia serdeczne rozbudziły się razem z ma- 
jowem powietrzem; on jej szepcze nieskoń­
czone zaklęcia. „O luba, niechaj chwilka 
ta trwa całe wieki, niechaj nie więdnie 
w skwarze słonecznym i nieusycha w spie­
kocie letniej!“ A tam znowu słychać: „La­
to, ach, lato! Prędko więdnijcie, kwiaty! 
Byleby prędzej dojrzało falujące żyto — 
byleby prędzej chleba się doczekać! Nie­
chaj syty szuka miłosnych igraszek—głodny 
wiosnę przeklina! Nie nęci tego miłość, nic 
weseli maj, kto wiecznie musi ■walczyć z nę­
dzą i głodem.“

Myślę, że czytelnicy przyznają słuszność 
redakcyi Dila, która, witając młode pra- 
cowniczki na polu rusińskiej literatury, 
wyraża pragnienie, „by stały się temi ja­
skółkami, które wróżąnową wiosnę—prze­
budzenie umysłowe rusińskich kobiet do 
pełnej świadomości swych praw i obowią­
zków narodowych i człowieczych i swego 
wysokiego powołania dla całej naszej przy­
szłości.

r*  TŁ O Ł O O.

Nic wiem, z jakiej tam przyczyny,
Lecz mam na to pewno dano, 
Że jej na świat narodziny
Nie były zbyt pożądano.
Oj cipo stał jak zawstydzony,
Przez twarz matki przeszła chmurka, 
Gdy akuszer doświadczony, 
Wziąwszy dziecię, wyrzokł; córka! 
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Rodziców skwaszona mina 
Nie witała ją radośnie; 
Im się gwałtem chciało syna,
— Córka?., szkoda!., ha, niech rośnie!.. 
Mruknął mąż z niechęcią w oku — 
—■ Nabierz mężu reaygnacyi — 
Cieszy żona — w przyszłym roku 
Pan Bóg synem nam odpłaci.“ 
Rośnie córka... Już dwa lata 
Wkrótce skończy ta pieszczotka. 
Już wymawia: mama, tata — 
I szczebioce jak czeczotka. 
A miłaż-bo ta pociecha! 
A śliczna jak cherubinek! 
Jak się patrzy!... jak uśmiecha!... 
Ile figlów!., ile minek!..
W trzecim roku mama loczki 
Jej zawija u lusterka, 
Ucząc: „Zosiu, zrób tak oczki!“ 
Zosiunia figlarnie zerka — 
W piątym roku już jej kladnie 
Program nauk bardziej seryo:
— Sophie! faites révérence ładnie! 
Zosia dyga z kokietcryą... 
Dalej—jak wypada z planu 
Pedagogii drogiej mamy — 
Siada już do fortepianu 
I codziennie bębni gammy. 
Przytem uczą ją starannie 
Paryskim mówić akcentem: 
Dobrze wychowanej pannie 
Jest to pierwszem... jest to świętem!.. 
Później to, co umysł młody 
Uszlachetni —umoralni: 
Więc studya z dziedziny Mody 
I z tajemnic gotowalni... 
Otóż sobie wyobraźcie. 
Jakim trybem Zosia miła, 
Nim skończyła lat piętnaście, 
Już skończoną panną była. 
Tata z mamą z kąta sali 
Spoglądają na córunię;
— Jaka śliczna!—mama chwali — 
Jak wspaniale trenem sunie! 
Czyż nieprawda?... „jak królowa!..“ 
Na co z ust wybiega papie,
— Szyk dziewczyna!., ani słowa! 
Lecz... czy męża sobie złapie?.. 
Boz posagu... trudna rada...
— Ja nie troszczę się w tym względzie — 
Małżonka mu odpowiada —
Jestem pewna, że mąż będzie, 
Bo znam dobrze moją córkę, 
Wierzę w spryt jej i talenta... 
Ty spójrz, jaką ma figurkę!
Zgrabna, wiotka—jak wycięta! 
Jaki układ—wdzięk—maniery— 
Jak zalotnie oczka zwęża!..
Słowem jak dwa a dwa-—cztery, 
Niezawodnie złapie męża...

ic 1» i i. o o.

Obudził mię szelest... Szła pośród szpalerów, 
Gdziem siedział samotny na ławce,

A za nią brzęczący biegł rój oficerów, 
Niby za sarną legawce.

Brwi miała czerniono, twarz biała jak 
[w mące, 

Rumieńce i ustajak ćwikła...
Błysnęło spojrzenie jej wyzywające, 

Przemknęła, szeleszcząc, i znikła.
I został mi po niej w powietrzu pas woni 

Paczuli i innych zapachów;
A zdała śmiech srebrny szedł ku mej 

[ustroni 
I ryhot rubaszny jej gachów.

Frunęła, wionęła, jak polot wietrzyka 
I pierzchła jak senne widziadła...

A jednak jej postać z mej myśli nie znika 
I gorycz w me serce zapadła...

Ot widzę przed sobą dziewicę tę lacką 
Jak z mody obrazek wycięty:

Bufiasto, strzępiasto, a śmiesznie, cudacko 
Ubraną od głowy do pięty.

I wietrzna jak motyl, i płocha i pusta 
Sukienką swą szasta, szeleści,

Zalotny uśmioszek roztula jej usta,
A twarz jak u lalki—bez treści.

ćma wstążek, kokardek, falbanek, pstrych 
[szmatek,

Tiurniura co podziw obudzą,
Okryły te dziewczę — ten naszych pól 

[kwiatek,
Ach! czemuż ty nasza—nie cudza?

Czy choć razpoważna na tw oj em myśl czole 
Spoczęła, o biedna istoto?

Czy znane ci smutki, pragnienia i bole
Co pierś społeczeństwa dziś gniotą?

Czy, ■wdzięcząc się swemu w zwierciadle 
[odbiciu,

Spytałaś choć jeden raz przecie:
—„Kto jestem, i jakie zadanie mam wżyciu, 

I jaką gram rolę na świecie?“
— Kto jesteś? — Dla mężczyzn — zmysło- 

[wa podnieta,
Aniołem cię zowią dla lica,

Lecz ty ani anioł, ni nawet kobieta,
Ty jesteś po prostu — samica!

I tylko do tego podąża i celi
Myśl twa i twych wdzięków przynęta:

Mieć męża — i rodzić... nie obywateli
Ty będziesz nam płodzić —............... !

Ach! żal mi — nie ciebie wyrodku sar- 
[matek —

Ja nad tym narodem boleję,
Co składa do łona takich jak ty matok 

Swych przyszłych pokoleń nadzieję.
Włodzimierz Wysocki.

LIBERUM VETO.
Co zaśpiewała pani Zimayer przeciw jednemu z pism.— 
Przerażające napomnienia. — Abdykacya z urzędu 
fejletonlsty. — P. Grabowski skalpujący p. Byczkow- 
skiego i Gajslera. — Przygoda z „ometrą.“ — Kore­
petytor przyzwoitości z Biesiady literackiej. — Marci­
nowa i autorowie Wiązanki. — Szczera myśl i czkaw­
ka. — Bezwrażliwość na własne obelgi. — Krótka pa­
mięć Lama i jego hełm rycerski. — Inwentarz zrujno­
wanego talentu. — Odgrzewane koncepty.— Głowa do 

pozłoty.
Trzymam piorun w ręco, ale zanim go 

cisnę na panią Zimayer, muszę wiedzieć, 
co ta niewiasta zaśpiewała w teatrze prze­
ciwko „jednemu z pism codziennych.“Naj­
głębiej oburzony Kuryer warszawski napo­
myka, że „pozwoliła sobie zaimprowizowa­
nej, karczemnej piosenki,“ że przed odja­
zdem do Berlina, pożegnała się z Warsza­
wą „w języku piwnej knajpy“ lub — co 
kto woli — „straganu za Żelazną Bramą.“ 
Ale co to było? „Domyśleć się można — 
dodaje również tajemniczo Gazeta polska — 
jak zabrzmiały w tej buzi, która najdeli­
katniejszym zwrotom potrafi nadać cechę 
trywialności, słowa z natury swej tak or­
dynarne, iż tylko prawdziwej szewcowej 
z Podwala możnaby je wybaczyć. Na miło­
sierdzie boskie, o „sylfy redakcyjne,“ nie 
dręczcie narodu daremną ciekawością i po­
wiedzcie raz, czego pozwoliła sobie pani 
Zimayer i przeciw któremu zpism codzien­
nych! Albo przynajmniej—jeśli od całej 
prawdy wstrzęsłyby się posady naszego 
bytu — objaśnijcie, czy owo „jednozpism“ 
upomniało się za swą krzywdę, czy też po­
gardliwie milczy? Moi czytelnicy, wystąp­
cie z żądaniem do redakcyi Prawdy, ażeby 
wynalazła sobie inuego fejletonistę i usu­
nęła mnie, który tak dalece jestem nieo- 
beznanyz naj ważniej szemi kwostyamidnia, 
że nie umiem wam donieść, co zaśpiewała 
pani Zimayer. Czuję wstyd, wstyd rzetel­
ny. Wszystkie żywe ostrokoły, otaczające 
szereg stolików z butelkami u Boąueta lub 
Stępkowskiego, nucą sobie może kuplet, 
którego ja nawet nie odgaduję, a każdy 
„sylf redakcyjny“ spogląda na mnie lekce­
ważąco i woła: Boże, jak jesteś wspaniało­
myślny, kiedy i jemu żyć pozwalasz! Pomi­
mo to ja nie wiem, co pani Zimayer za­
śpiewała.

Nie dość tego! Ja nie •wiem, czem na­
przód p. Byczkowski, a następnie p. Gaj- 
sler obrazili p. Br. Grabowskiego, który ich 
w Kuryerze codziennym gniewnie oskalpo­
wał. P. Byczkowski w przedmowie do 
Sposobu nauczenia się po czesku napisał, 
że u nas w Królestwie dwaj tylko literaci 
obznajamiają nasze społeczeństwo z życiem 
umysłowem Czechów: pp. Grabowski i Mi­
riam — „lecz p. Grabowski nie może zbyt 
wiele czasu poświęcać literaturze czeskiej, 
gdyż zajmuje się także chorwacką i sło- 
wieńską.“ Ponieważ do tej strasznej obelgi 
p. Gajsler w Gazecie polskiej dodał, że p. 
Grabowski miał poprzedników a przytem 
westchnął: „nie wieleśmy w stosunku do 
dawniejszych pisarzy w tym przedmiocie 
zrobili, lubo Bami sobie dzisiaj chlubę stąd 
przypisujemy,“ więc sprawiedliwie obu­
rzony p. G. skarcił „ niedowarzone elu- 
kubracye“ i odkopnął „kąsanie po pię­
tach.“ I jak tu nie wierzyć anegdocie, opo­
wiadającej, że jakiś naiwny chłopek zaska­
rżył oszczercę, który go nazwał „ometrą?“ 
Jeśli obelgą jest rzec: jeden z dwu praco­
wników literackich—to dlaczegóż nie miał- 
by nią być tytuł geometry lub przeora? 
Gdyby wszakże kto kiedykolwiek ąyątpił 
o talencie p. Grabowskiego, będzie miał 
skrzywdzony pisarz doskonałą obronę w tern, 
że niewątpliwie należy do irritabile genus. 
Tego mu nie zaprzeczy ani p. Byczkowski, 
ani p. Gajsler.

Jeśli zaś jest „ładnie“ podobnym tonem 
odkrzykiwać na niewinne uwagi, to co od­
powiedzieć winni autorowie Wiązankiprac 
literackich, o których nasz własny, patento­
wany korepetytor przyzwoitości z Biesiady 
literackiej tak mówi: „Nie chcemy powta­
rzać nazwisk młodych autorów, którzy 
zbłądziwszy raz, jeszcze mają czas wyprządz 
się z wozu zabarłożonego... Marcinowa, co 
mleko fałszuje, jest chodzącą zacnością obok 
wydawców Wiązanki.“ Gdzieś już raz te 
słowa czytałem... A! Czytałem je w spra­
wozdaniach posiedzeń sądu, który karał 
małoletnich przestępców, obok których 
„Marcinowa, co mleko fałszuje, jest cho­
dzącą zacnością.“ I jakąż to zbrodnię po­
pełnili młodzi autorowie, których nazwiska, 
mniej dla nich czując litości, wyjawiam: 
pp. K. Sękowski, Miriam, A. Chomiński 
i Roman Lech? Napisali zoiązankę wier- 
szów rymowanych i utworów prozą, zdra­
dzających często niedostateczne wyrobienie 
pisarskie, ale przewyższających formą mi­
lion kantat prawomyślnych a treścią milion 
czczonych tegoż nastroju wypracowań. 
Zdawałoby się na pozór, że trudno coś nie- 
winniejszego popełnić, jak wydrukować 
swojo szczere myśli i uczucia, które nikogo 
osobiście nie obrażą. Tymczasem jedni sta­
wiają to na równi z kradzieżą cudzych ja­
błek, inni uważają za czkawkę, którą w przv- 
zwoitem towarzystwie literackiem każdy 
stłumić powinien. Współpracownicy Wią­
zanki opowiadają nam nie zawsze dość wy­
mownie, ale zawsze z serdecznym zapałem 
o niedoli lub poniewierce ludu, o nieszczę­
ściu kobiet uwiedzionych, o okrucieństwie 
dworu i plebanii, o rozpaczy, o smutkach 
i łzach, które może nie płyną szeroką rze­
ką, ale w życiu naszem niewątpliwie się 
sączą. Młodość z natury swojej chwyta 
myślą obrazy jaskrawe i wyraża je jaskra­
wo, a niemal każdy pisarz rozpoczął od 
krwawej tragedyi i melodramatu. Ale czy 
ten pierwszy popęd, ta miłość dla głębo­
kich ran serca ludzkiego jest czemś zdroż- 
nem, gorszem niż „fałszowanie mlękn?“ 
Zaiste kronikarz Biesiady musiał mieć nie­
zwykle silny napad drapieżnego senty­
mentalizmu, robiąc takie zestawienie. Ni­
gdy nie przestanie mnie zastanawiać jedna 
kwestya: czy wojujący pułk konserwaty­
stów nie odczuwa wcale wagi wystrzeli­
wanych przez się obelg, czy też sądzi spra­
wiedliwie, że te pociski zbyt są mizerne, 
ażeby je odpierać warto?

Pytanie to stanęło również przede mną, 
gdym czytał dwie kroniki Lama przeciw 
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Prawdzie, które na inncni miejscu zasłużo­
nym prztyczkiem rozbija korespondent 
lwowski. Nietyle szanowny, ile dawniej 
dowcipny a dziś zniedołężniały humorysta 
zapomina naraz o wszystkich paszkwilach, 
jakie napisał, o wszystkich procesach, jakie 
mu wytaczano, o wszystkich rękach, przez 
które przechodził, nawet o wyznaniach 
swoich przed sądem co do sprężyny kieru­
jącej jego piórem — i na grzeczną uwagę 
p. Rewery odpowiada brutalstwami. Z tą 
samą łatwością, z którą przeskakiwał z o- 
bozu do obozu, z dziennika do dziennika, aż 
wreszcie drogą licytacyi dostał się do miej­
sca, które najbardziej opluł, do urzędowej 
Gazety lwowskiej, z tą samą — mówię — 
łatwością zrzuca dzwonkami obwieszoną 
czapkę „grubego a sprośnego Marchołta.“ 
i wkłada na głowę hełm rycerski. Gratuli- 
re, k. k. Ritter von Gulden. Bardzo pięknie— 
tylko poczekajmy zapust i maskarady. 
Tymczasem zaś możemy pomówić bez 
przebierania się. Koroniarz w Galicy i, Gło­
wy do pozłoty, Wielki świat Capowic, da­
wniejsze kroniki były to piękne strumie­
nie humoru i objawy wielkiego talentu, 
które my dotąd szanujemy. Ale od lat kil­
ku, panie Lamie, zużyłeś się tak dalece, że 
przedrukowywane w Warszawie twojefej- 
letony budzą politowanie, jeszcze robisz, 
ale nie masz natchnień, nie mogąc trzęsą- 
cemi się nogami pospieszyć za rydwanem 
postępu, pokazujesz mu zdała język, tak 
wyczerpałeś się z ostatnich zasobów swego 
dowcipu, że nawet w obryzgującej nas 
kronice pożyczasz sobie z dawnych swoich 
konceptów anegdotę o Szczepańskimi księ­
ciu d’Estc, sprzedając ją czytelnikom 
jako nową. Muza, która cię tak dłu­
go kochała, dziś płacze, widząc żeś zo­
stał zdziecinniałym Jowialskim. Jeszcze 
jeden koncept lub żart tłusty, jeszcze 
dwa, trzy, dziesięć, ale to wszystko, na 
co się zdobędziesz. Publiczności, pytającej: 
„czy umiesz pisywać i artykuły oryginal­
ne?“ możesz tylko już dziś odpowiedzieć, 
jak Szczepański księciu d’Este: Nein, Hocli- 
heit, ich übersetze — tłomaczysz gazety wie­
deńskie lub swoje dawne pomysły.

Mówię to bez gniewu, ale ze smutkiem, 
ze smutkiem prawdziwym, widząc, że au­
tor, który tak znakomicie ośmieszał „wiel­
kie światyCapowic,“ stał sięzbyt wcześnie 
„głową do pozłoty.“

Poseł Prawdy.

NA WIDNOKRĘGU.
Z ust obywatela ziemskiego. — O służebności. — 
Pielenie chwastów a poprawa gruntu. — Walki z ko- 
nlokradztwem. — Haracz złodziejów. — Odkryta ban­
da. — W interesie bezpieczeństwa i moialności. — 

Skargi lekarza.

Autor korespondencyi z lubelskiego w Ga­
zecie rolniczej p. Witold Tarcza dotyka kwe- 
styi, którą niejednokrotnie już porusza­
liśmy w szpaltach Prawdy, co inteligeneya 
wiejska może i powinna robić dla ludu. 
Słuchajcie więc: „W sprawie tej nikt inny 
nie winien, jak nasi praojcowio dawniej 
a dziś my sami.“ „Zrosłem się z tym lu­
dem, znam go niemal jak własne ukochane 
dziecko, wiem, co jest wart i dlatego z bo­
leścią wyznać muszę, że błędnie bardzo 
z nim postępujemy.“ „Nigdy nas niestać na 
słowa zachęty, miłości serca i rozumu.“ 
„Zawsze chętnio przyjmujemy rolę pana 
nad podwładnymi, wyzyskującego nad wy­
zyskiwanymi, albo też groźną postawę ge­
niusza nad bydlęciem.“ Dalej w tym sa­
mym duchu i w tym samym tonie, a pisze 
to nie jakiś postępowiec, ateusz. czy tamso- 
cyalista, ale szlachcic na roli osiadły. Za­
pewne, ściślej obejrzawszy, nie zgodzilibyś­
my się z nim na to lub owo, nasze punkty 
wyjścia są prawdopodobnie różne, ale 

wskazanie możności i środków działania, 
ale uznanie konieczności tego odczute ser­
cem i podyktowane rozumem stawiają nas 
na wspólnym obywatelskim gruncie wol­
nym od wszelkiego rodzaju służebności ka­
stowego samolubstwa. Ach te służebności... 
Chociaż p. Witold Tarcza i o nich jest in­
nego nieco zdania: „Serwituty, krzy­
kniecie, te niegodziwe serwituty są prze­
cież zawsze kością niezgody!“

„Przywidzenie!“
No nie tak bardzo znowu przywidzenie, 

kiedy nieraz stają się przyczyną strasznej, 
realnej katastrofy.

We wsi Rogoźno, w Łęczyckicm, wło­
ścianie, jak donosi Kury er zoarszawski, za­
częli nadużywać przyznanych im służebno­
ści; wtedy właściciel folwarku wystąpił 
na drogę sądową i uzyskał wyrok, skazu­
jący ich na zapłacenie wyrządzonych szkód. 
Z wyrokiem zjechał na grunt komornik 
w towarzystwie strażników ziemskich 
i przystąpił do egzekucyi. Wtedy włościa­
nie stawili opór a zgodnie z tradycyą 
chłopskich buntów w pierwszym szeregu 
wystąpiły baby, wyrwały komorników i pa­
piery i podarły je, przyczem zarówno urzę­
dnik sądowy jak i strażnicy zostali czynnie 
poturbowani, dopioro przybycie siły woj­
skowej złamało opór.

Dalszy przebieg sprawy wiadomy: głó­
wni sprawcy zostali uwięzieni, oddani będą 
pod sąd i ukarani surowo a pokątny do­
radca, który ich do tego namówił, ratował 
się ucieczką.

Socyologowie nasi na wypadki takie ma­
ją najprostsze lekarstwo: wszystkiemu wi­
nien pokątny doradca, który przyszedł, oba- 
łamucił chłopów i uciekł, należy tylko ta­
jemnych adwokatów pakować do kozy 
i wszystko będzie dobrze. Nie myślę bro­
nić tej kategoryi ludzi i nie mam nic 
przeciw pozbawieniu ich rozkoszy swo­
bodnego przepędzania czasu; ale sądzę, że 
te szkodliwe pasorzyty rodzić i płodzić się 
mogą tylko na chorobliwym i osłabionym 
organizmie. Na uprawnej roli nie rosną 
chwasty, a samo wyrywanie ich z gruntu 
nie uwolni go od nich. W gospodarce na­
szej społecznej za zbyt wielkie znaczenie 
przypisujemy pieleniu wszelakich ostów 
i bodyaków; dobro to kiedy szkodliwe ro­
śliny wyrastają gdzie niegdzie, ale bezpie­
czniej tak uprawić rolę, żeby na niej 
wschodzić nie mogły. Jeżeli dziś wpakuje­
my wszystkich pokątnych doradców do ko­
zy, jutro na ich miejsce znajdą się inni 
i powtarzać się to będzie dotąd, dopóki nie 
zniknie odpowiedni grunt dla ich operacyj. 
Oto niedawno w Mińsku sąd roztrząsał 
sprawę niejakiego Daszkiewicza, który 
obałamucił setki włościan obietnicą otrzy­
mania za darmo ziemi w kraju usuryjskim. 
Biedacy chętnie płacili mu po rublu wpi­
sowego, akiedy polieya zaaresztowała oszu­
sta, napadli na więzienie i uwolnili go. Ro­
zumie się. ręka sprawiedliwości uchwyciła 
znowu winnego za kołnierz i nie ominęła 
go zasłużona kara; ale pierwszy spekulant 
w każdym czasie powtórzyć może tę samą 
sztukę i znów bałamucić łatwowiernych 
a spragnionych kawałka ziemi, kiedy aż 
decydowali się szukać go na krańcach Sy- 
beryi.

Bezskuteczność dotychczasowej walki 
z koniokradztwem powinna przekonać 
zwolenników drakonowskich praw, że wy­
łącznie surowością niewiele zdziałać można. 
Przypuśćmy, że prawo nie zawsze karze 
złodziei, ale poszkodowani mszcząsię w stra­
szny sposób i niewiele to pomaga.

Niedawno włościanie na Ukrainie sma­
żyli na ogniu posądzonego o kradzież koni, 
smarując ge roztopioną słoniną; na Żmudzi 
poprostu kołami zabili schwytanego na 
uczynku — odstraszyło to może na chwilę 
miejscowych złodziejów i skłoniło do prze­
niesienia swej działalności w inne okoli­
ce — ale nic więcej. W gubernii mińskiej 
koniokradztwo staje się zorganizowaną in- 
stytucyą, pobierającą stały haracz od swo­

ich ofiar. Jeżeli kto się nie okupi najlepsze 
rygle nic mu nie pomogą.

Dzierżawca jednego majątku w zeszłym 
roku otrzymał wezwanie opłacenia 5 rubli; 
złożył wymaganą kwotę i cały rok był 
spokojny. Obecnie zażądano odeń 8 rubli, 
ponieważ dokupił kilka koni; kiedy zaś od­
mówił płacenia zwiększonego podatku, 
skradziono mu trzy konie i nałożono 50 rs. 
nowego okupu. W danym wypadku policyi 
udało się wpaść na ślad bandy i konie zo­
stały odebrane; ale dzierżawca drży ze stra­
chu, lękając się zemsty.

Trudno zresztą nieraz wpaść na trop, bo 
złodzieje koni wyrobili sobie spójną i kar­
ną organizacyę.

W Zambrowie, według Gazety świąte­
cznej, kradzieże przybrały szerokie rozmia­
ry, zaczęto śledzić i podejrzenie padlo na 
kilku miejscowych żydów. Właściciel­
ka skradzionych koni postanowiła do­
chodzić sprawiedliwości i znalazła dwóch 
świadków. Nagle w majątku jej wybu­
chnął pożar, który zniszczył wszystkie bu­
dowle i w tym samym czasie jeden ze 
świadków poczęstowany przez jakiegoś ży­
da piwem zmarł nagle, jak się okazało, 
otruty. Sędzia śledczy wtedy gorliwiej je­
szcze zajął się całą sprawą, zebrał staran­
nie dowody i uwięził 23 izraelitów. Wtedy 
wykryły się cieka we szczegóły: w mieszka­
niu jednego ze złodziejów znaleziono masę 
poświadczeń wrzekomego kupna koni z pod­
pisem i pieczęcią wójta gminy, który był 
wspólnikiem bandy. Wójt ten wybrany 
był na urząd dlatego, że najhojniej często­
wał wyborców. Korespondent, wykazu­
jąc szczegółowo znaczenie każdego ogniwa 
w tym łańcuchu wypadków, dotarł prawic 
do pierwszej przyczyny, którą w tym razie 
będzie wadliwe urządzenie stosunków 
gminnych, zależne znowu od innych, ogól­
niejszej natury warunków... Ale zaprowa­
dziłoby to nas za daleko...

Zdrowo pojęcie samorządu gminnego nie 
jost jednak obce włościauomizaczyna prze­
jawiać się coraz częściej w uchwałach, re­
gulujących wzajemne stosunki i obowiązki 
obywateli tego społecznego mikrokosmu, 
niewłaściwie uważanego jedynie za najniż­
szą jednostkę administracyjną. Mamy wła­
śnie do zanotowania cały szereg postano­
wień wydanych w różnych miejscowo­
ściach kraju, w Lubelskiem, Podlaskiem 
i Kaliskiem, ograniczających z obawy po­
żaru palenie tytoniu przez dorosłych i wzbra­
niających go małoletnim. Przepisy takie 
wtedy tylko mają znaczenie, jeżeli wycho­
dzą z dołu a nie z wyżyny kancelaryjnych 
biórek. Szczególniej godną jest pochwały 
piecza o moralność i zdrowie małoletnich; 
niektóro gminy nie poprzestają na zabro­
nieniu palenia tytoniu, ale nie pozwalają, 
również szynkarzom sprzedawać im trun­
ków. Bołżyccy ojcowie poszli jeszcze dalej 
i postanowili karać przestępujących za­
kaz — chłostą! Nie wiem, jak kto, aleja 
w tym szczególe widzę „dobroczynny wpływ 
inteligencyi“ albo raczej brak rozumnego 
wpływu, co u nas zwykle na jedno wy­
chodzi.

Pewien korespondent Gazety polskiej wy­
stąpił ze skargą na wyzyskiwanie... nic 
zgadniecie kogo — lekarzy, którym oby­
watele ziemscy płacą za wizytę 4 do 6 rs. 
No! nio jest to znowu tak mało i pragnął­
bym tylko przez całe życie być tak wyzy­
skiwanym, chociaż znowu trzeba przyznać, 
żo szanowny doktór przytacza istotnie nie­
raz oburzające przykłady eksploatowania 
cudzej pracy. Nie mogę tylko na sposób je­
go rozumowania, stawiający lekarza na 
równi z restauratorem, który darmo nie da 
jeść biednemn, lub krawcem, który za dar­
mo go nie ubierze. Jeżeli doktorzy uważać 
mają swojo powołanie jako rzemiosło, da­
jące im pewien dochód, to na j akiej zasa­
dzie pretendują do bohaterskiej roli, dla­
czego mówią o swojem poświęceniu się 
i zasługach. Juściż i każdy szewc uważać 
się ma prawo za pożytecznego członka spo­
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łeczeństwa a przecież na piedestał nie wła­
zi i nie głosi o swej pożyteczności. Więc 
jedno z dwojga: albo pewno stanowisko 
z nieodłącznymi odeń ciężarami, albo pro­
sta wymiana usług za pieniądze, bez pre- 
tensyi do dobrodziejstwa.

Nie mam nic wszakże przeciw propono­
wanej taksie, która nie byłaby za wysoką, 
gdyby wszyscy lekarze trzymali się afo­
ryzmu nieboszczyka Girsztowta, przyto­
czonego przez korespondenta: „biednych za 
darmo, bogaty niech ci płaci za biednego.“ 
Sądzę wszakże, że znajdzie się wielu dokto­
rów, którzy i od bogatego wezmą za bie­
dnych nad taksę i od biednych za siebie co 
się wziąść da. A dla biedaków to trochę za 
wiele płacić np. za operacyę akuszeryjną 
10 rs. albo za wizytę zamiejską 3 rubli i 50 
kop. od wiorsty. Niema więc w tom nic 
dziwnego, że szukają tańszej porady, której 
udzielają im liczni znachorzy z profosyi 
albo zaimprowizowani lekarze, jak np. wę­
drowny węgior, który cieszył się w okoli­
cach Biały niezwykłem powodzeniem, do­
póki nie został pociągnięty do odpowie­
dzialności i skazany na parę tygodni kozy. 
Kolega jego na Litwie leczy jeszcze le­
piej — oto rccopta dla chorej na cholerynę: 
„założyć parę koni gniadych do drabiastego 
wozu, położyć się na wznak na gołych de­
skach i kazać przewieźć się co koń wy­
skoczy przez świeżo zaorane pole od domu 
do figury i napowrót.“ Skutek pewny — 
śmierć pacyenta, ale cóż ma robić biedny 
chłop wobec taksy po 50 kop. od wiorsty. 
Niech pocieszy się myślą, że restaurator 
nie daje darmo jeść biednemu a krawiec 
darmo go nie ubiera!

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

Warszawa, d. 21 maja.

Nastaje w ś wiecie politycznym pora dłuż­
szego zastoju, pora ciszy i wypoczynku za­
równo dla parlamentów, jak i dla dyplo­
matów. Izby muszą uporać się z zaległemi 
sprawami przed wakacyami letniemi, dy­
plomaci oświeżyć i wzmocnić stargane siły 
i osłabione nerwy. Dziś żadna brzemienna 
poważnemi następstwami chmura nie za­
ciemnia politycznego widnokręgu, pokój po­
wszechny przynajmniej w Europie na czas 
jakiś zapewniony, mogą więc i monarcho­
wie i ich doradcy i przedstawiciele naro­
dów zażyć wy wczasu u wód lub w wiej - 
skiej ustroni.

Parlament niemiecki odroczył już swe 
posiedzenia, uchwaliwszy ustawę wyjątko­
wą. Kanclerzowi udało się za jednym wy­
strzałem zabić dwa zające; nietylko bowiem 
szczęśliwie przeprowadził prawo przeciw 
socyalistom, ale zarazem skorzystał z wnie­
sionego przez Richtera projektu ustawy 
o przechowywaniu materyałów wybucho­
wych, którą przywódca postępowców pra­
gnął zamienić prawa wyj ątkowe. Po uchwa­
leniu potrzebnych praw niepotrzebny na 
teraz parlament otrzymał jeszcze admoni- 
cyę za wsadzanie ciekawego nosa w nie 
swoje (według Bismarka) sprawy. Z po­
wodu rozpraw o nadużyciu władzy urzędni­
ków przy wyborach ogłoszony ogłoszony 
został list cesarza Wilhelma, uważający 
mieszanie się parlamentu do tej sprawy za 
wkraczanie w atrybucye władzy wyko­
nawczej .

Zajście z lewicą w austryackiej Radzie 
państwa zakończyło się pomyślnie; zresztą 
w gruncie rzeczy sprawa ta nie miała wca­
le poważniejszego znaczenia. Powodem jej 
było głosowanie w kwestyi bodaj trzecio­
rzędnej, przy ustawie o zapobieżeniu zale­
wom pól, nie mogło więc być zasadniczego 
starcia między centralistami i prawicą. 
Chodziło głównie o regulamin głosowania 

i tylko rozjątrzenie opozycyi mogło z tej 
muchy zrobić słonia. Secesya z tak błahego 
powodu zaszkodziłaby tylko lewicy w o- 
czach wyborców a więc ochłonąwszy z gnie­
wu członkowie tego stronnictwa wrócili 
do Izby. Rada państwa uchwaliła dwie 
ustawy rozszerzające nieco swobodę prasy 
w Austryi, pierwsza dotyczy prawa cał­
kowitego drukowania mów parlamentar­
nych, druga t. zw. postępowania przedmio­
towego, na mocy którego polieya, nie cze­
kając decyzyi prokuratoryi, mogła konfi­
skować cały nakład dziennika. Ministeryum 
jednak waha się z przedstawieniem tych 
uchwał do zatwierdzenia cesarza.

Sejm galicyjski zwołany na 16 czerwca. 
Przedmiotem zajęć jego będzie ustawa 
szkolna. We wrześniu znowu rozpoeznie 
się sesya za rok 1884.

Traktat z Chinami oddajo Francyi tery- 
toryum równe jej co do wielkości z 18 mi­
lionową ludnością, i ogromnemi bogactwa­
mi mineralnemi. Część wojsk będzie mogła 
być wycofaną. Skończywszy z Tonkinem 
Rzeczpospolita zabiera się do Madagaska­
ru, dokąd skierowane będą zbywające 
wojska.

W Bukareszcie odbyło się liczne zgro­
madzenie, którego uchwały skierowane by­
ły przeciw ministeryum Bratiana. Polieya 
i woj sko rozpędziły lud a obie Izby uchwaliły 
rządowi wotum zaufania. Opozycya jednak 
działa energicznie, złożone zostały znaczne 
sumy na podtrzymanie agitacyi, która za­
powiada, że nawet przed rowolucyą nie 
cofnie się.

Gubernatorem Rumelii wschodniej wy­
brany został kandydat rosyjskiKrestowicz. 
Aleko-baszę. popierała głównie Francya, 
ale zmuszoną była ustąpić, ponieważ Porta 
oświadczyła się za Krestowiczem.

Petersburg. 6/18 maja ogłoszonem zostało 
dojście do pełnoletności Gesarzewicza Następcy 
tronu, który wobec Najjaśniejszego Pana i do­
stojników państwa złożył przepisaną prawem 
przysięgę. Na uroczystość tę przybył z Berlina 
syn następcy tronu niemieckiego książę Wil­
helm.

CUDZE GŁOSY.
Wieczna intryga. Moskow. Wied, powsta- 

nio nihilizmu w Rosyi przypisują... wpły­
wowi polaków:

„Nasza nihilistyczna rewolucya jest bodaj 
czy nie odrostkiem polskiego spisku. Istnieją po­
ważne dane, pozwalające sądzić, że jezuicko-pol- 
ska sprawa jeżeli nie jest wszystkiem w naszym 
nihilizmie to stanowi najistotniejszą jego część. 
Stosunek jej do naszej nihilistycznej rewolucyi 
jest stosunkiem duszy do ciała, ręki do narzędzia. 
Powodzenie nihilizmu leży w interesie polsko-je- 
zuickiego spisku.“

W dalszym ciągu powtarzają się wciąż 
kombinacyo wyrazów: sprawa, spisek, ni­
hilizm, rewolucya, jezuicko-polski, jak po­
wyżej, wreszcie z dokumentami w ręku ga­
zeta wykazuje, że:

„Międzynarodówka zorganizowała się w 1864 
r. w Londynie sub auspiciis polskiej sprawy. My 
możemy dokumentalnie stwierdzić, że w następ­
nym 1865 r. nowo-utworzone międzynarodowe 
stowarzyszenie na zebraniu w Genewie wystawiło 
w swym programie między rozmaitemi ekonomi- 
cznemi i socyalistycznemi bzdurstwami jako głó­
wny cel przywrócenie Polski i konieczność znie­
sienia (aneantir) rosyjskiego absolutyzmu i jego 
wpływu w Europie. Wypadkiem dostaliśmy dru­
kowany egzemplarz tego programu. Było to w r. 
1865 a w 1866 Rosya dowiedziała się o dniu 4 
kwietnia (zamach Karakazowa).

Dalej jeszcze lepiej —jest bowiem mo­
wa o związku z nihilizmem sprawy Kra­
szewskiego.

„Zwracamy uwagę czytelników na dzisiejszy 
telegram z Lipska, który donosi o treści urzędo­
wego dokumentu, czytanego w sądzie na sprawie 
Kraszewskiego, którego sądzą w Niemczech jako 
politycznego przestępcę i którego jubileusz z wiel­
kim tryumfem święcili polscy patryoci przed 3—4 
laty w Krakowie. Bardzo jest prawdopodobnem, 
że proces Kraszewskiego ujawni fakty, które 
mieć będą interes i dla nas.“

Jak się to czasy zmieniają! Jeszcze przed 
paru laty prasa nasza, przeczytawszy ten 
cudacki wywód, wystąpiłaby z jednobrzmią­
cym protestem. Dziś patrzy nań spokojnie, 
uśmiecha się i ani myśli o uroczystym za­
przeczeniu. Musi to być przykrem p. Mu- 
raszce.

Bismark o nihilizmie. Kanclerz niemiecki 
jest człowiekiem niewątpliwie trzeźwym, 
krytycznym, ale często zdumiewać się trze­
ba nad jego nieznajomością rzeczy powsze­
chnie znanych i lekkomyślnym pośpiechem, 
z jakim publicznie głosi sądy „z powietrza 
chwycone.“ Broniąc w parlamencie ustawy 
przeciw socyalistom rzekł on:

„Zjawiska te w Niemczech i Rosyi są o całe 
niebo różne. W Rosyi nie chodzi (?) o kwestye 
socyalistyczne, robotnicze. Nihiliści rekrutująsię 
nie z robotników, lecz z proletaryatu umysłowe­
go. Jest to skutek nadprodukcyi ludzi połowicz­
nie wykształconych. Nihilizm rosyjski jest raczej 
klimatycznym wyrodkiem postępu, niż socya- 
lizmu.“

Czyli, według Bismarka, nihilizm niema 
w sobie szpiku socyalistycznego. Nie po­
trzeba zbyt bliskn przyglądać się temu ru­
chowi, ażeby dostrzedz, jak dalece kanclerz 
niemiecki go nie zna.

Dwaj przyjaciele. Czas przytacza z tygo­
dnika berlińskiego Zukunft rozmowę kard. 
Czackiego z korespondentem niemieckim o 
Ledóchowskim, którą jednak uważa zapod- 
robioną.

„Rząd pruski bardzo źle robi,iżks.Ledóchow- 
skiego nie ułaskawia i do Poznania nie przywra­
ca. Przez to bowiem niepotrzebnie robi się z Le- 
dóchowskiego męczennika za wiarę i narodowość, 
a więc świętego i kościelnego i narodowego. To 
tylko powiększa znaczenie i wpływ kardynała 
w całym świecie katolickim, a szczególniej u pa­
pieża, który już mu nadał wpływowy urząd ku- 
ryalny, a gdy tak dalej męczeństwo ks. Ledóchow- 
skiego będzie wzrastało, natenczas stanie on się 
ulubionym i poszukiwanym doradcą Ojca ś. i pre­
fektem jakiej bardzo ważnej kongregacyi. Dalej 
jeszcze, choćby osadzony był w Poznaniu koad- 
jutor lub zastępca ks: Ledóchowskiego, dyecezya- 
nie tęskniliby za swoim męczennikiem-biskupem, 
a nowy pasterz dyecezyi miałby przez to bardzo 
trudne i bezpłodne stanowisko. Ks. Ledóchowski 
jak był przyjazny prusakom na początku swego 
urzędowania, jak go wtedy ujęła grzeczność naj­
wyższych kół berlińskich, zwłaszcza dam z tej 
sfery, tak; im zrobi się i po ułaskawieniu; popadł - 
by znowu w ten sam zapał pruski, a wtedy pola- 
cy samiby go osądzili i wpływ jego między nimi 
upadłby.“

Doprawdy, kardynał Czacki, jeśli tak 
mówił, zna dobrze swe^o kolegę i sprawie­
dliwie go sądzi, źle tylko robi, że takie ra­
dy daje niemcom.

WYCINEK Z LISTU A. MICKIEWICZA.

Henryk ks. Lubomirski (ur. 1777 um. 1850) 
założyciel muzeum Ossolińskich i kurator tego 
zakładu, autor Wiadomości o Krzemieńcu i za­
służony mecenas nauk, gromadząc pamiątki sła­
wnych ludzi, zapragnął także mieć autograf Mic­
kiewicza. Nie chcąc udać się z tą prośbą wprost 
do Adama, starał się wydostać jego rękopis za 
pośrednictwem pani Elżbiety Mickiewicz. Ale 
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twórca Pana Tadeusza wzbraniał się uczynić 
zadość życzeniu księcia. Z jednej strony wrodzo­
na geniuszom skromność, a z drugiej szlachetna 
duma, niechcącego uchylić szyi przed magnatem, 
stanęły między wielkim panem i j eszcze większym 
poetą. Dopiero po długiej i natarczywej prośbie 
dał się nakłonić do prawie wymijającej odpowie­
dzi księciu. Zanim ją poznamy posłuchajmy pier­
wej pośredniczkę w tej sprawie.

Jaśnie Oświecony Xiąże!
Mozolna to jest praca przekonywać uczonych, 

bo wiem im wyżej, tym więcej skromność niedo- 
zwala im czuć prawdziwą wartość rzeczy na dal 
tak wielce szanownej. Owóż po wielu natarczy- 
wościach otrzymałam nakoniec zezwolenie wła­
snoręcznym tu załączonym fragmentem poświad­
czone, i niepomału zawstydzona się czuję, iżprzy- 
jąwszy obowiązki nie przewidziałam warunków 
czyniących zaszczyt stronom obu. Dopełniając 
mile przyjętego zlecenia pozostaje mi przedsta­
wienie, iż skutek chęci Waszej Xiążęcej Mości od 
Jego zawisł woli bezpośrednio w miejsce pobytu 
lub za moim kierunkiem własnoręczne przesłać 
żądanie. Mnie zaś pochlebny dostał się udział, iż 
miałam sposobność bydź użyteczną dla dwóch tak 
wysokich znakomitości, dla których z głębokim 
uszanowaniem moje uznaję uwielbienie.

Eliza Mickiewicz.
14 Juni 1836. W Krakowie, ul. Floryańska 

Nr. 549.
Wspomniany w powyższym liście fragment listu 

Mickiewicza, zapewne z maja lub z pierwszej po­
łowy czerwca 1836 r. (wycięty z obszerniejszego 
listu) podaję tu z autografu biblioteki Ossoliń­
skich 1. 1019 in 4-0.

„Za pretensję pretensia i ja żądam mieć autograf 
księcia Henfryka] niech do mnie napisze żądając jakićj 
rozprawki do dziennika jakiego, to mu ją napiszę. Nie­
dawno miałem kommunikacyę od bibliotekarza cesar­
skiego Dunina Borkowskiego *)  zacóżbym mieć nie 
miał od opiekuna bibłfioteki] Osfsolińskich].“

Niewiadomo na pewne, czy książę Lubomirski 
zdecydował się napisać pierwszy do Mickiewicza. 
Przypuszczam, że nie z braku odpowiedzi Adama 
w zbiorze korespondencyi księcia, który po o- 
trzymaniu powyższych słów Mickiewicza czuł się 
może zaspokojonym w swojem pragnieniu.

Drobny ten strzępek listu Adama, nad którym 
może zbyt długo zatrzymałem uwagę czytelników, 
nasuwa smutne myśli. W twórcy Pana Tadeusza 
zanikała powoli twórczość poetycka, przygniecio­
na ciężką prozą życia. Po „górnej i chmurnej“ 
młodości nastąpił „wiek męski, wiek klęski.“ 
Wielki poeta pisze artykuły dziennikarskie. Na 
nic innego nie może się zdobyć, kiedy go proszą 
o kilka słów na pamiątkę.

II. B.

WYKŁADY PUBLICZNE.
„Ultimus.“

P. Konopnicka.

W małym domku na przedmieściu jednego 
z pomniejszych grodów żmujdzkich mieszkała 
uboga wdowa — pani Rożnowska. Mąż niebo­
szczyk a ojciec jedynego jej syna — Julka — 
niegdyś oficyalista dworski, pozostawił ją w cię­
żkiej nędzy. Musiała więc pracą ręczną zarabiać 
na utrzymanie dla dwojga i na wychowanie 
chłopca, który niebawem wyrósł na gładkiego 
młodzieniaszka. Całą spuścizną po zmarłym było 
niezaspokojone pragnienie szlachectwa. Stary 
głęboko wierzył w wysokie pochodzenie Rożnow­
skich i tylko brak środków materyalnych unie­
możliwił mu wyświetlenie prawdy. Pozostało 
jednak po nim parę spłowiałych listów, świad­
czących, iż kilkakrotnie zawiązywał stosunki 
z jakimś pokątnym doradcą, mającym niby uła­
twić trudne zadanie. Szpargały te, jak świętości, 
chowane były przez wdowę. Wychodząc za mąż, 

*) Józef Dunin Borkowski, poeta i literat gali­
cyjski.

p. Rożnowska uległa przeważnie pokusie dobre­
go nazwiska, z jakim zresztą łączyła zawsze 
w myśli piękne i ciężkie obowiązki. Dzięki tej 
swojej słabości odmówiła ona jeszcze pierwej rę­
ki niejakiemu Chmielowi. Wzgardzony kocha­
nek — człowiek z gminu — poprzysiągł okrutną 
zemstę. Zostawszy z biegiem czasu przywódcą 
przemytników i „koniokradów“ okolicznych, 
wciągnął do swojej szajki i syna wdowy. Gdy 
sprawki złodziei dotknęły uboższą ludność wiej­
ską, oburzenie mieszkańców wzrosło tak dalece, 
iż na Chmielą i jego towarzyszy urządzono obła­
wę. Zdrada wspólnika ułatwiła chłopom pojma­
nie głównego opryszka. Julka złapano również 
na gorącym uczynku. Nieprzytomna wstydem 
i bólem matka, ujrzawszy prowadzonego przez 
żołnierzy Chmielą, moralnego zabójcę jej syna, 
porwała z ziemi kamień i z okrzykiem rzuciła 
go na herszta bandy. Tłum otoczył go z wyciem 
i wrzaskiem, odbił strażnikom i ukamienował na 
miejscu.

Przyczyną tytułu nowelki był żóraw, zwany 
ultimus. Stary ptak kulawy trochę i ślepy na 
jedno oko chował się przez czas długi na śmiet­
nisku dworku, w którym mieszkała wdowa. 
W opowieści nie odegrywa on żadnej wybitnej 
roli; dzielił tylko samotność biednej wyrobnicy 
i w straszny dzień sądu nad Chmielem towarzy­
szył jej na miejsce kaźni. Poetce posłużył stary 
ptak do przeprowadzenia porównania pomiędzy 
wolnym niegdyś a później na śmietnisku skarla­
łym latawcem z jednej strony, a spodlonym przez 
życie młodzieńcem — z drugiej.

Szczerze demokratyczna dążność powiastki 
podnosi artystyczną jej wartość. Do tej ostatniej 
przyczyniły się niemało: piękne obrazy natury, 
wydatne porównania i język prawie bez zmazy. 
Zarzucić można autorce: zbyteczne odciąganie 
uwagi słuchaczów do postaci drugorzędnych, nie 
mających bezpośredniego z opowiadaniem związ­
ku. P. Konopnicka ulegała tutaj widocznie po­
kusom swojej poetyckiej, lubującej się w cudo­
wnych sylwetkach wyobraźni (cyganka huśtająca 
się w lesie, zapamiętały skrzypek itp.). Dalej 
niemile razić mogły zbyt częste wycieczki napole 
humorystyki (scena z burmistrzową na ulicy 
i wiele innych). Traciła na tern jednolitość obra­
zu, do jakiej obowiązanym jest każdy nowelista. 
Jakkolwiek w życiu od wielkiego do śmiesznego 
krok jeden tylko bywa, to jednak w nowelce 
umysłu czytelnika takimi nagłymi zwrotami mor­
dować nie należy. Nowelista powinien stanąćalbo 
na gruncie postaci, której historyę opowiada, 
albo też na miejscu czytelnika, który z losami 
tej postaci się zespolił. Oszalała z bólu Rożnow­
ska bezwątpienia nie zwróciła uwagi na płaską 
argumentacyę burmistrzowej; nie spostrzegłby 
jej również i ten, ktoby z żywem zajęciem śle­
dził kroki nieszczęśliwej kobiety, dlatego też 
i słuchaczom należało niemiłego dysonansu oszczę­
dzić. W powieści czytelnik ma więcej czasu, aby 
z tragicznych wrażeń ochłonąć i przejść do we­
selszych; w nowelce gwałtowny przeskok psuje 
całość obrazu, osłabia siłę głównego wrażenia, 
szkodzi przez to tendencyi — a prawdzie ży­
ciowej, którą zacieśnia do zbytku — usług wiel­
kich nie oddaje.

J. K. P.

SPRAWA KRASZEWSKIEGO.

List ks. Bismarka wywołał wrażenie, jakkol­
wiek fakty w nim podane uległy zaprzeczeniu. 
Współudział polaków w wyprawie Garibaldiego 
nie może być uważany z niemieckiego stanowi­
ska za występek, bo w tym czasie (1866) Gari­
baldi był sprzymierzeńcem Prus. Po odczytaniu 
tego listu obrońca Saul zażądał przesłuchania 
powtórnego niektórych świadków, zwłaszcza ko­
misarza Paula z Drezna, na co sąd się zgodził. 
Dalszy przebieg procesu dotyczy głównie Hen- 
tscha, trybunał badał świadków, wyłącznie pra­
wie oficerów pruskich, od których oskarżony 
czerpał materyały. Podobno Bismark nadesłał 
sądowi nową notę, ale trybunał po naradzie po­
stanowił nie korzystać z niej wcale. Przywołany 

powtórnie komisarz Paul zeznał, że od wielu lat 
nadzoruje ściśle Kraszewskiego, ale nic podejrza­
nego nie zauważył. Podczas sprawy Jesielskie- 
go (?) odbył u oskarżonego rewizyę i w papie­
rach jego znalazł „Plan odbudowania Polski;“ 
dokument ten wszakże nadesłał sam Jesielski, 
któremu Kraszewski odpisał, że pomysł jego nie 
ma zdrowego sensu. Zresztą oskarżony żył sa­
motnie, przyjmując wogóle mało osób, a z woj­
skowymi stanowczo nie miał żadnych sto­
sunków.

Na tern skończyły się jawne rozprawy.
W piątek zabrał głos prokurator Trepplin. 

Jest on zdania, iż postępowanie dowodowe, acz­
kolwiek przy zbrodniach stanu zawsze trudno jest 
o dowody, dostarczyło ich w ciągu rozprawy ty­
le, iż każdy istotę czynów jasno ma przed o- 
czyma.

„Muszę uczynić tu uwagę— rzekł wreszcie — 
iż nasze państwo napozór tylko używa pokoju. 
Jest ono obsaczone przez nieprzyjaciół. Właśnie 
przebieg procesu wykazał, że rozmaite państwa 
posiadają wspólny interes działania przeciwniem- 
com. Żyjemy w ustawicznej wojnie. Musimy się 
przeto strzedz całemi siłami i z całą energią przed 
nieprzyjacielem. Całe polskie stowarzyszenie ofia­
ruje usługi swoje Francyi w celu szpiegowania 
nas. Dla mnie list ks. Bismarka ma niepospolite 
znaczenie. Co się tyczy podsądnego Kraszewskie­
go, muszę zauważyć, iż dla mnie bynajmniej nie 
jest zagadką, dlaczego stary ten i chorowity czło­
wiek, poświęcający się spokojnie pracy na Nord­
strasse w Dreźnie, stał się przestępcą stanu. Ko­
mu się to dziwnem wydaj e, ten nie zna usposo­
bienia społeczności, do której oskarżony należy. 
Tam dziecko w kolebce chłonie już w duszę mę­
tne wyobrażenia, któreniepozwalają mu bezinte­
resownie na świat patrzeć. Gdyby Kraszewski ina­
czej był usposobionym, nie urządzanoby dlań ju­
bileuszu.“

W dalszym ciągu prokurator zarzuca Kraszew­
skiemu nienawiść do niemców i na poparcie swe­
go twierdzenia zaczyna czytać ustępy z powieści 
Bez serca, ale na wniosek obrońcy prezes sprze­
ciwia się temu. Związki Kraszewskiego z rządem 
francuskim nie mogą ulegać zaprzeczeniu, w re­
zultacie więc wnosi prokurator skazanie Kra­
szewskiego na 5 lat więzienia. Mowa obrońcy 
Saula była dość słaba, wielu okoliczności łago­
dzących, wielu sprzeczności w oskarżeniu nie wy­
kazała. Starał się on tylko dowieść, że objektywnie 
Kraszewski nie popełnił nic takiego, co by było wy­
stępkiem, i że nie był dość doświadczony, by wie­
dzieć, iż to, co czyni zagraża dobru i bezpieczeństwu 
państwa niemieckiego. Pobudką jego działań by­
ła przyjaźń dla Zaleskiego, z chwilą śmierci tego 
ostatniego stosunki z Paryżem zostały zerwane. 
Po obrońcach zabrał głos nadprokurator Secken­
dorf i odnośnie do Kraszewskiego zauważył, że 
uczucie patryotyczne nie może w danym razie 
służyć za wymówkę, bo nie powinno nigdy pro­
wadzić do zdrady kraju, który oskarżonemu oka­
zał gościnność.

W poniedziałek o godz. 12 w południe sąd wy­
dał wyrok, uznający Kraszewskiego winnym na 
podstawie dwóch punktów oskarżenia: wydanie 
Francyi pracy Hentscha: „Marsz armii niemiec­
kiej ku granicy zachodniej“ (zdrada kraju we­
dług art. 92), tudzież list do Adlera z 17 lipca 
1878 (przestępstwo według art. 49 a). Za pierw­
szą zbrodnię trybunał orzeka karę trzech lat, za 
drugie karę sześciu miesięcy więzienia w twier­
dzy. Co do innych punktów oskarżenia, Kraszew­
ski zostaje uznanym za niewinnego. Kara wy­
mierzona nie pociąga za sobą utraty praw oby­
watelskich. W motywach podano wyraźnie jako 
okoliczności łagodzące, że Kraszewski należy do 
obcej narodowości, że nigdy nie zaliczał się do 
rewolucyonistów, że długi żywot jego był bez ska­
zy i że nie kierowały nim żadne niskie pobudki. 
Sąd wypuścił Kraszewskiego na wolną stopę, mi­
mo iż nadprokurator Seckendorf żądał natych­
miastowego aresztowania. Osadzono go tymcza­
sowo w więzieniu powiatowem.

Po wysłuchaniu wyroku Kraszewski podał pro­
śbę do cesarza o ułaskawienie. Spodziewają się 
powszechnie, że to nastąpi, aprzynajmniej zmniej­
szenie kary.

Nawiasowo dodamy, że Hentsch skazany zo­
stał na 9 lat domu roboczego (Zuchtkausu').
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O PRAWDĘ.

Z powodu mego rozbioru Teoryi jest, idyod., 
autor jej w poprzednim n-rze Prawdy omawia pa­
rę kwestyj fizyologicznych, które, jak twierdzi, 
błędnie w swym artykule przedstawiłem.

Co do wrażliwości skóry objaśnia naprzód dr. 
Natanson, że doświadczeń Webera z cyrklem nie 
należy rozumieć, jakoby między dwoma końcami 
rozszczepionymi i rozdzielnie uczuwanymi, skóra 
miała być nieczułą. Ale przypisuje on mi w ten 
sposób pojęcie, którego wcale nie miałem. Rzecz 
prosta, iż w granicach koła wrażliwości skóra 
nietylko jest czułą, ale zdolną do przestrzennego 
lokalizowania wrażeń, albowiem koła owe przed­
stawiamy sobie niejako leżące jedno obok dru­
giego, ale jako wzajemnie na siebie zachodzące 
i poplątane, co zresztą bez rysunku nie da się 
jasno przedstawić. Powołując się na doświadczenia 
Webera, miałem na celu okazać tylko, że nie „cala 
powierzchnia ciała jest na każdy wpływ czułą“ 
i że zachowanie się jej bynajmniej nie odpowia­
da temu, jakoby „z jednej masy nerwowej się 
składała.“ I w samej rzeczy doświadczenia te po­
średnio stwierdzają niejednakową czułość skóry; 
z pozoru wprawdzie idzie tu tylko o przestrzenną 
lokalizacyę wrażeń, o oznaczenie stosunku mię­
dzy niemi; lecz właściwie od czegóż zależy od­
czucie stosunku między pojedynczemi wrażenia­
mi, jeżeli nie od dokładności i siły wrażeń poje­
dynczo wziętych? Na jednych miejscach skóry 
wrażenia nie rozróżniają się i mieszają dlatego, 
że niedokładną jest w tym punkcie ogólna czułość 
skóry; na innych — przy tej samej odległości 
uczuwają się rozdzielnie dlatego, że każde z nich 
pojedynczo silniej jest odczutem. „Pojęcie odle­
głości, ocena uczucia dotykowego jest wnioskiem 
z porównania wrażeń, otrzymanych przez czucie, 
jest czynością umysłu a nie zmysłu“ — słusznie 
mówi dr. N., ale ocena ta, czynność umysłu ni 
skądinąd czerpać nie może materyału, jak ze 
zmysłu i dokładność jej zależną jest przy innych 
równych warunkach od czułości tego ostatniego. 
Różny zaś stopień czułości zmysłu dotykania 
stwierdzonym wprost został przez Auberta, który 
znalazł, że na skroniach, czole, palcach odczuwamy 
nie więcej jak 0,002 gr. ciężaru, gdy tymczasem 
na innych częściach np. na plecach dopiero 0,05 
gr.: a to już wyraźnie przeczy fizyologicznemu 
pojęciu dra N., że „każdy niemal punkt na po­
wierzchni jest równie czuły.“ Zachodzi teraz py­
tanie, o ile różnice te czułości dotykowej przypi­
sać należy niejednakowemu rozmieszczeniu ner­
wów. Sam Weber początkowo skłonnym był ró­
żnice kół wrażliwości objaśniać anatomicznie 
i przyjął, że każdemu kołu odpowiada jedno 
włókno nerwowe; gdy jednak wskazano czynniki 
psychiczne takie jak uwaga i wprawa, które 
wpływać mogą na zmniejszenie się kół czyli pod­
noszenie wrażliwości, musiał on tłomaczenie swo­
je ograniczyć; niemniej jednak i dotąd organiza- 
cya anatomiczna jest ostatecznym punktem, na 
który zejść musimy chcąc owe różnice wrażliwo­
ści objaśnić. Prawda, że wprawa zmniejsza koło 
wrażliwości, ale to do pewnej tylko granicy, dość 
prędko dosięganej, po za którą przy najdłuższej 
wprawie dalej pójść nie możemy: oczywiście staje 
tu zaporem przyrodzona organizacya narządu, bo 
inaczej dlaczegożby wprawa zrazu skuteczna po 
chwili wpływ traciła. Powtóre ważną tu wskazów­
kę stanowi fakt, zauważony przez Czermaka, że 
koła wrażliwości powiększają się czyli czułość się 
zmniejsza równolegle ze wzrostem ciała lub roz­
ciągnięciem się skóry (np. przy brzemienności). 
Jest to naturalne i konieczne następstwo tego, 
że czułość skóry zależną jest od rozmieszczenia 
nerwów7; w miarę bowiem wzrostu ciała zachodzi 
skutek taki, iż na tę samą ilość włókien nerwo­
wych wypada większa niż przedtem powierzchnia 
skóry, albo że na daną powierzchnię skóry np. 
kwadratowy centm. teraz wypada mniej nerwów 
niż przedtem, i ta to właśnie okoliczność przy 
tym samym stopniu uwagi i wprawy powoduje 
obniżenie się czułości. Objaw ten jednak byłby 
chyba zgoła niemożliwym, gdyby podskórna sieć 
nerwów była tak gęstą, jakby „z jednej masy 
nerwowej się składała.“

W dalszym ciągu dr. N. stanowczo zaznacza 
istnienie różnic w budowie rozmaitych nerwów7 

j zmysłowych. Lecz tutaj porozumieć się naprzód 
| należy, co w danym razie uznawać mamy za isto- 
i tną różnicę. Jeśli weźmiemy pod uwagę większą 
lub mniejszą grubość włókien osiowych i ilość 

I włókienek pierwotnych, ich ukształtowanie wal­
cowate lub płaskie, obecność czy brak pochewki 
rdzennej lub onerwia, przewaga istoty białej czy 
szarej, sposób wyjścia z ośrodków czy rozszcze­
pienia się w okolicach obwodowych, to zapewne 
wyraźne okażą się różnice między nerwami wzro­
kowym, słuchowym a bardziej jeszcze węchowym 
i innymi. Ale wszakże tym razem, gdy się budo­
wa nerwów powołuje wkwestyi specyficznej ener­
gii, to wszelkie różnice w rodzaju powyższych są 
obojętne i idzie o wskazanie takich różnic, któ­
rym możnaby przypisać pewne funkcyonalne zna­
czenie, różnic, z którymi ściśle związaneby było 
fizyologiczne stanowisko danego elementu ner­
wowego, które odpowiadałyby tylko danej funk- 
cyi i żadnej innej. Tymczasem żadne z powyższych 
znamion warunkowi temu nieodpowiada: ta sama 
właściwość budowy stwierdzić się daje w elemen­
tach, spełniających różną czynność, np. tak nerw 
węchowy jak nerwy współczulne składają się 
przeważnie z włókien szarych. Jednem słowem 
nie mamy dotąd żadnych różnic istotnych, które- 
by miały stałe znaczenie fizyologiczne i mogły 
służyć za dowód dla teoryi specyficznej energii, 
i różnic takich, jak mniemam, dr. N. nie wykrył, 
a jeśli wykrył, to dotąd drukiem nie ogłosił. Co 
do stanowczej odrębności narządów końcowych 
i ich znaczenia w specyalizacyi wrażeń, żadnych 
wątpliwości nie wyrażałem i dr. N. niepotrzebnie 
na odrębność tę nacisk kładzie.

W kwestyi specyficznej energii dr. N. stara 
się na jej korzyść wytłomaczyć przytoczoneprze- 
zemnie doświadczenie Vulpiana. W tym punkcie 
przyznaję, iż słuszność leży po jego stronie: w sa­
mej rzeczy, jeśli nerw językowy przyjmuje też 
i włókna ruchowe, doświadczenie powyższe nie 
może dowodzić zastępczości funkcyj odśrodkowej 
i dośrodkowej. Niemniej jednak na stracie tego 
dowodu nie cierpi sama zasada: zastępczość bo­
wiem funkcyj wielokrotnie stwierdzoną została 
w7 wypadkach zaburzeń czuciowo-ruchowych, ma­
jących siedlisko w uszkodzeniach rdzenia kręgo­
wego a częściej jeszcze kory mózgowej. Dla na­
leżytego dyskutowania teoryi specyficznej energii 
dr. N. uważa za konieczne pojmowanie organu 
nerwowego, jako całości złożonej z włókna, ośrod­
ka i narządu końcowego. Być może, iż jeden 
i drugi fizyolog wyrazu tego w ten sposób używa, 
stąd jednak nie wynika, aby użycie to było po- 
wszechnem a tem mniej obowiązującem. Pojęcie 
organu jest w7zględne i przypuszcza pojęcie współ­
rzędne funkcyi i ile razy mówimy o jakiejś funk- 
cyi, tyle razy mniej lub więcej wyraźnie myślimy 
o organie, niema funkcyj bez organu i odwrotnie. 
W tym sensie przeto organem nerwowym tak do­
brze będzie narząd końcowy, gdy mówimy o funk­
cyi odbierania bodźców, jak włókno—dla funk­
cyi przeprowadzania pobudzenia, jak wreszcie o- 
środek — dla funkcyi świadomego odczuwania 
wrażenia. Funkcye zaś te bynajmniej nie są z so­
bą koniecznie związane, gdyż widzimy nieraz, iż 
niektóre z nich objawiają się niezależnie od in­
nych. Rdzeń sporu o specyficzną energię nerwo­
wą bynajmniej nie leży wtakiem.lub innem poję­
ciu organu nerwowego, jak to sądzićzdaje siędr. 
N. Istotny punkt w tem spoczywa, że teorya spe­
cyficznej energii objaśnia jakość wrażenia temi 
częściami, po których przebiega procespobudze- 
nia i które dla takich pobudzeń pierwotnie i nie­
zmiennie zostały uorganizowane; tymczasem teo­
rya zastępczości szuka objaśnienia raczej for­
mie procesu (ruchu molekularnego), do której 
z czasem wprawdzie przystosowuje się dany or­
gan, ale nie niezmiennie. Jasnem jest, że ta tyl­
ko ostatnia hypoteza godzi się z teoryą rozwoju, 
powstania wszystkich zmysłów z pierwotnego zmy­
słu dotykowego.

W końcu uw7ażam za konieczne sprostować 
niektóre niedokładne wyrażenia dr. N., które 
mogłyby w błąd wprowadzić czytelników, spe- 
cyalnie sprawą tą niezainteresowanych. Mówi on 
z powodumojej krytyki: „clicę sprostować mylne 
pojęcia fizyologiczne autora, z których właśnie 
wysnuł zarzuty przeciw moim twierdzeniom.“ 
Z tego wynika, że 1) wszystkie punkty, który tu 
podnosi były w moim artykule przedmiotem za­
rzutów, i że 2) te pojęcia, które tu prostuje 

(w liczbie trzech) są wszystkie, z których zarzu­
ty postawiłem. Tymczasem w rzeczywistości jest 
inaczej. Z przyjęcia specyficznej energii, którą 
tym razem najobszerniej dr. D. omawia, bynaj­
mniej zarzutu nie wysnuwałem, zaznaczając tyl­
ko różnicę zdania; powtóre, wszystkich punktów, 
na których zarzuty swoje oparłem, jest mniej 
więcej czternaście, z tych siedm natury fizyolo- 
gicznej. Wobec tego, jak sądzę, nie miał prawa 
dr. N. twierdzić, że prostuje te właśnie po­
jęcia, z których zarzuty przeciw7 jego pracy wy­
snułem,

J. W. Dawid.

KRONIKA BIEŻĄCA.

Nowa Szkoła. Zatwierdzona została ustawa trzykla- 
I sowej szkoły rzemieślniczej z zapisu Michała Konar­

skiego. Kurs nauk sześcioletni; oprócz przedmiotów 
wykładanych w szkołach miejskich zawierać będzie 
naukę rzemiosł.

Bilety IV klasy. Ministeryum komunikacyi wydało 
przepisy o zaprowadzeniu biletów osobowych IV klasy 
na wszystkich kolejach rzędowych. Może wreszcie 
i prywatne drogi żelazne pójdę za tym przykładem.

Prasa. Zamiastzawieszonego Opiekuna zwierząt od 
1 lipca wychodzić zacznie Przyjaciel zwierząt pod red. 
p. Festenstadta.

Bibliografia polska. Juliusz Gensz Gawędy z ludem 
o ehoróbach wainiejszyćh. Warszawa, K. Prószyński.

— Księżeczki dziesięciogroszowe. V Ziarnko soli. 
Warszawa.

— Maryan Gawalewicz BarkaroUa. Obrazek drama­
tyczny, Warszawa, Rajchman i Frendler.

— Krzysztof Opaliński Satyry. Kraków, K. Barto­
szewicz.

0 prawdę. W ślady „naszych znanych“ publicystów 
wstępuje widocznie k ronikarz Dziennika łódzkiego, któ­
ry albo nie umie czytać, albo tego, co czyta, nierozu- 
mie, bo nie posędzamy go o rozmyślne przekręcanie 
cudzych zdań. Przypisuje on nam np. twierdzenie, że 
jędro społeczeństwa leży na wierzchu, kiedy my wła­
śnie przeciw temu poględowi wystąpiliśmy. Co do in­
nych zarzutów radzimy p. kronikarzowi przeczytać raz 
jeszcze odnośny ustęp a od kolegi swego prowadzęcego 
rubrykę z tygodnia poinformować się o właściwościach 
fejletonowego stylu, który bynajmniej ścisłości wyraże­
nia nie wymaga.

Praca małoletnich. Od 13 maję zaczęło obowięzywać 
nowe prawo, ograniczajęce pracę robotników małolet­
nich. Dzieci do lat 12 całkiem nie będę pracowały 
w fabrykach, a od 12 do 15 mogę być używane do ro­
bót najdłużej przez 8 godzin i nadto powinny być posy­
łane do szkoły przynajmniej przez trzy godziny dzien­
nie. Jak widzimy, prawo istnieje i ma obowięzujęcę 
siłę, ale nie dla p. Handtkego i innych, w których za- 

’ kładach małoletni pracuję dłużej od dorosłych... no a 
metryk ich nikt nie sprawdza.

Proces. Znany współpracownik Mosk. Wied. Mu- 
| raszko wytoczył Dz. poznańskiemu proces o obrazę,po- 
| nieważ korespondent warszawski tego pisma zarzucił 

p. Muraszce, iż został wydalony ze służby rzędowej za 
nadużycia.

Więzienie w twierdzy szliselburskiej przeznaczone 
zostało dla przestępców politycznych i oddane pod za- 
rzęd naczelnika korpusu żandarmów.

Jubileusz. 50-letnlę rocznicę istnienia obchodzić bę­
dzie we wrześniu uniwersytet kijowski. Na pamiętkę 
tej uroczystości wyjdzie historya tej szkoły z życiory­
sami byłych i obecnych profesorów.

Filie pocztowe. Od 13 lipca otwarte zostanę dwie 
nowe filie pocztowe w Warszawie.

Honoraryum. Max Nordau za dzieło swoje Die eon- 
centionelle Lügen otrzymał honoraryum 800 marek za 
arkusz druku.

Kawa. Do Cesarstwa i Królestwa sprowadza się ro­
cznie 425,534 pudów tego produktu, wartości przeszło 
6 milionów rs.

Parcelacya. W powiecie sierpeckim (gub. płockiej) 
w ostatnich 20 latach włościanie zakupili i rozparcelo­
wali 15 większych majętków.
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Zola pisze noW4 powieść, oparta na wypadkach o- 
stątniego bezrobocia w Anzin; będzie to jednak daJszy 
Ciąg Rougon-Maquartoio.

Statystyka fabryczna. W okręgu warszawskim znaj­
duje się 820 fabryk i zakładów przemysiowych, zatru­
dniających 120,000 robotników’, w kijowskim 2405 
i 76,300, w wileńskim wreszcie 3213 fabryk i 28,000 
robotników.

Mieszkańcy Petersburga wypijają 2.070,000 wiader 
wódki i 4,500.000 wiader piwa, co wynosi na głowę 
wódki 3 i pół a piwa 7 i pól wiadra rocznie. Gazety ro­
syjskie, przytaczając te cyfry,pocieszają się, że w Lon­
dynie piją cztery razy więcej.

Pożar. Drugi z kolei teatr w Wiedniu tz. Stadttheater 
spłonął. Na szczęście ogień wybuchnął przed rozpo­
częciem przedstawienia. Wspaniały budynek zgorzał do 
szczętu wraz z rekwizytami. Przyczyną pożaru była 
nieostrożność.

Zmarli: Smetana, znany kompozytor czeski.
— Kolb, autor znanej historyi cywilizacyi {Kultur- | 

geschickte').
— Würtz, sławny chemik, prof. uniwersytetu stras- 

burskiego.
— Bogusławski, geograf, naczelnik zarządu hydro­

graficznego w Berlinie.

5 godzin od 
Warszawy, 1 go­
dzina od Lu­

blina, 4 wiorsty 
odstacyi drogi 
żelaznej Nad­

wiślańskiej 
Nałęczów

Zakład leczniczy

KAŁĘCZÓW
SEZON OD 15 MAJA

APTEKA. 
TELEGRAF.

POCZTA. 
OMNIBUSY

POWOZY
ZAKŁADOWE

Zakład wytwornie urządzony w zdrowej i malowniczej miejscowości, wykwintne salony do zabaw 
i przyjęcia gości, około 150 wygodnie urządzonych pokoi mieszkalnych dla internów, kuchnia dye- 
tyczna.

Środki lecznice następujące: 1) Instytut wodoleczniczy (hydropatyczny) specyalnie urządzony. 
2) Łazienki do kąpieli żelazistych i borowinowych Nałęczowskich, tudzież igliwiowych i wszelkich 
mineralnych sztucznych. 3) Źródła żelaziste Nałęczowskie oraz wszelkie wody mineralne na- 
trualne i sztuczne. 4) Kumys, mleko, serwatka“ 5) Elektryczność, gimnastyka.

Nałęczów jest wskazanym we wszelkich chorobach chronicznych, głównie zaś w cierpieniach 
nerwowych i żołądko-kiszkowych, w katarach dróg oddechowych, w wycieńczeniu, niedo­
krwistości, bladaczce, chorobach kobiecych i t. d.

Lekarze: Dyrektor Zakładu: A. Fabian, konsultanci sezonowi: K. Chmielewski. F. Nowicki 
A. Sokołowski.

Cena całodziennego utrzymania z leczeniem od 3 rs. Do 15 czerwca i po 15 września ceny 
zniżone.

Bliższych objaśnień udziela
ADMINSTKACYA ZAKŁADU

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

P. B. £. w Łodzi. Pytania pańskiego nie rozumiemy 
dokładnie. Dzieła o »nauce przyrodniczej“ nie znamy 
i prawdopodobnie go nie ma.

Litaworowi. Nieodpowiednie — przesialiśmy według 
adresu,

N. N. Niema.
Wigd. Odpowiemy później—jeśli będzie można.
Z. Nie.
Praktykowi. Sprawy tej dotyka p. Pielesz i my ją ob­

szerniej objaśnimy.
W. Ar. Takie wywody mogą mieć wartość tylko o- 

parte na faktach. Inaczej są niesłuchanem przez nikogo 
kazaniem.

P. S.R. w Płocku. Tygodniki niemieckie mają zupeł­
nie inny typ i w żądanym przez Pana rodzaju żadnego 
nie znamy.

Ogłoszenia.

Z zapomogi Kasy pomocy dla osób pracu­
jących na polu naukowcm, wydane zostały 
następujące dzieła, których skład główny | 

w księgarni E. WENDE i Sp.
Sprawozdania z piśmiennictwa polskiego w dziedzinie 

nauk matematycznych i przyrodniczych. Rok I-szy. j 
Cena rs. 1.

Rocznik pedagogiczny, wydawany pod redakcyą S. 
Dicksteina. Tom II, 1882—83. Cena rs. 2.

Korneliusza Neposa żywoty znakomitych mężów. Prze­
kład i objaśnienia A. Mierzyńskiego. 1883. Cena 
kop. 80.

SZASTECKI J. Gramatyka czeska. 1884. Cena rs. 1 
kop. 20.

K. Warszewickiego niewydane pisma i dokumenty. Ze- ■ 
brał i wydal T. Wierzbowski. 1883. Cena rs. 2.

T. H. HUXLEY. Wykład biologii praktycznej. Przekład 
A. Wrześniowskiego. 1883. Cena rs. 1.

Na rzecz Kasy sprzedają się:
BOBERSKI. Powstawanie gór i lądów. Cena kop. 25. 
WIERZBOWSKI T. Jakób Sobieski. Dyaryusz wypra­

wy wiedeńskiej. Cena kop 50.
ZIELIŃSKI D. O wekslach. Cena rs. 2 kop. 50.

Jest do nabycia w księgarniach

Najnowsza Bà
do nauczenia się języka niemieckiego w 3-ech 
miesiącach bez nauczyciela przez PI. Reuss- 
nera. Cena całego dzieła rs. 2 k. 60 (pocztą rs.
1 k. 90). Oddzielnie kurs niższy k. 60 (pocztą 70). 

Metoda angielska kop. 75 (pocztą kop. 85). 
Skład główny w księgarni pp. GEBETHNERA

i WOLFFA. ' 2—6—4
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ZEGARKI GENEWSKIE
PATEK, PHILIPPE i z wielu innych pierwszorzędnych fabryk, 

Remontuary i kluczykowe 
złote . . . . od rs. 25 do 1000
srebrne . . .od rs. 15 do 150
niklowo . . .od rs. 12 do 25
Zegarki z portretami sztychowane i artysty­

cznie emaliowane.
Regulatory freiburskie i francuskie. 
Zegary paryskie w brązie i marmurze. 
Budziki i zegary podróżne. 
Kwadransowe zegary repetujące. 
Zegary kontrolujące nocnych stróżów. 
Szkatułki samogrające z repertuarami 

skich kompozytorów.
Dewizki, łańcuchy złote i srebrne. 
Dewizki z trwałej kompozycyi.

Po cenach możliwie tanich, poleca

F. WORONIECKI, zegarmistrz 
w Warszawie ulifca Czysta naprzeciw Hotelu Europejskiego.

Sprzedaż i 1’cperacya z dwuletnim poręczeniem.—Kupno i sprzedaż Antyków.
W niedziele i święta skład i pracownia zamknięte. 2—3

pol-

Przed Jabłonną przy samym przystanku 
kolei Nadwiślańskiej PŁUDY w Sosnowym 
Lesie osobne domki po 200 rs. do najęcia 
na letnie mieszkania.

Wiadomość na miejscu u pana zawia­
dowcy Chmielewskiego lub też w War­
szawie: Włodzimierska nr. 5, 
mieszk. 1. 3—3

Nakładem Prawdy
wydana została i jest do nabycia książka p. t.:

MĘCZENNICY Mil
Cena rs. I. (wraz z przesyłką pocztową).

o

o

O 
l>
I>

O
O

1 Prenumeratorzy „PRAWDY“ otrzymują przy 

końcu każdego kwartału dodatek bezpłatny, 
składający się z sześciu arkuszy druku.

Szan. abonentów w Warszawie i na 
prowincyi upraszamy o natychmiastowe 
doniesienie nam o każdem opóźnieniu ub 
nieodbiorze PRAWDY. Pismo nasze wy­
syłane jest w Warszawie w sobotę i 
niedzielę każdego tygodnia, na pocztę 
zaś — w sobotę.

Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 23. Дозволено Цензурою. Варшава, 11 Мая 1884 г. Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. Świętochowski.


